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ROZMOWY PARYSKIE.
Gity po wojnie Państw o polskie zo­

stało zorganizow ane, gdy tytko po- 
siaato rząd i reprezentacje narodow a, 
pierw szym  jego krokiem w  dziiedzlnii® 
polityki zagranicznej było  podpisanie 
formalnego sojuszu z Francją. O p ruja 
polska widziała w tym  sojuszu liiic- 
lyiko w y raz  tradycyjne] przyjaźni i 
ugruntow anej przez wieki sympatii, 
aŚs również, orientując s e  trafnie w 
sytuacji m iędzynarodow ej. n_c- mogła 
mieć żadnych wątpliwości, że sojusz 
len odpow iada interesom  Polski. A lali 
się nasęp n ie  układały stosunki, że, 
oprócz Belgii, Polska była w łaściw ie 
jedynym krajem, k tó ry  łączyło z Fruii 
cją przym ierze w  ścisiem tego  słow a 
znaczeniu. Przym ierze +<> było zamsze 
centralnym  czynnikiem naszeppoiityk l 
zagranicznej, a stosunek polsko-fran­
cuski znajdował się zaw sze w fazie 
uajprzyjaźniejszej : najbliższCi w spół­
pracy. W spólność interesów  obu
państw  była  tak jasna i oczyw ista, że 
naw ę. jakakolw iek dyskusja na ten 
tem at byłabjr bezcelowa.

O czyw istą jest rzeczą, że zarówno 
Francja jak i Polska oprócz w spól­
nych interesów  nneć m usiały także i 
swe in teresy  odrębne, skąd pow stać 
m ogły różnice poglądów na różne za­
gadnienia z dziedziny polityki m iędzy­
narodowej. Nie tak daw no widzieliś­
my to  w  związku z p?hfem czterech, 
do k tórego rząd ji opinia w Polsce 
ustosunkow ały się bardzo krytycznie. 
P ak t ten nie mógł jednak zaw ażyć nu 
szalj wzajemnego stosunku już choćby 
z tego prostego powodu, że w p rak ­
tyce okazało się L nie ma on i nie 
może m ieć żadnego zafrasow ania, a 
związani n m  sygnatariusze nie ljmia 
do siebie za ufania i działają na w łasną 
ręikę. Podpisanie tego paktu w yw ołało 
urazu w  Polsce pewne zdenerw ow a­
nie, ale zdecydowana postaw a Rządu 
i przekonanie o  małej w artości pakiu 
cz te r edi, które okazało się najsłuszniej 
sze, w yw ołał rychło zupełne uspokoję 
nie opinii publicznej. Obecnie cała ta 
spraw a należy już w pewną] mierze do 
historii, a ichmury, które przysłoniły  
nieco horyzont francusko-Dolsk-: w cza 
sńe obrad  genewskich w  momencie 
podpisani a paktu czterech, zostały  już 
niewątD’iwie rozproszone ku pożytko­
wi obu krajów .

Natom iast w yłonił się na firm am en­
cie polityki między narodow ej szereg 
innych zagadnień, interesujących oba 
państw a. Więc, przedew szystkiem  już 
ud czasu dojścia do władzy Hitlera 
spraw a pokoju stała sie zagadnieniem 
b a rd lo  aktualnem  nie dlatego, aby 
Hitler chciał już w  najbliższej p rzy ­
szłości kngoś zaatakow ać, lecz d late­
go, że cała jogo polityka program ow o 
prow adzi do wojny. W tych w arun ­
kach problem rozbrojenia z Płaszczy­
zny rozw ażań teoretycznych i oświat! 
czeń ogólnikowych weriść musi na to­
ry realne. Stąd nic dziwnego, że Frań
o.ia ponaw ia w ysiłki w  kierunku ener­
gicznego pchnięcia sp raw y  ro zbrój e- 
ithi i w  tym  wzg^clzie pragnie poro­
zumieć s»ę z nadbiiższemi jej na te re ­
nie mdędzytnarodow ym  czynnikami.

Pozatem  prak tyka życia polityczne­
go i komplikaołe w spraw ach liaddu- 
)rajskich w ykazały  również, iż dla raz 
wikłania istniejących trudności nie 
w ystarczy jedynie teoretyczny  akt, 
gruRutfaoy . mn efeSoh' k o n i n-n u »•*

że proces porastania w  siły i znacze­
nie grup now ych nic da się z rzeczy ­
wistości europejskiej wykreślić.

W  tem to św ietle wiełkieb politycz­
nych przem ian w łaściw ego w yrazu 
nabiera wizyria, k tórą  z inicjatyw y 
,0 'Uai d 'O rsay  złoży ł polski minister 
upraw  zagranicznych, p Beck, w P a ­
ryżu. W  ciągu ostatnich bowiem kilku 
m iesięcy dc konało sie tyle zmian na 
(tefc einrie polityki mtędizyraairodtowe;, że 
bezpośrednie zetknięcie kierowników 
poblyki zagiarwczmS; sprzymieirzuinych 
państw  sta to nie nietylko pożądane,

! ale i konieczne. P rze to  podróż p„ mi­
nistra Beoka do P a ry ża  w ybiegła 
sw em  polityoznem znaozeinieim poza 
raimy zw ykłych  tego rodizaju kurtua- 

; zyjnych w ^ y t, Szło tu nie o zadość­
uczynienie formie lecz potrzebie, od­
czute] w e Francji w  kierunku be® 
pośredniego kontaktu z odpowiedzdal­
nymi kieroiwniKami naszej polityki za­
graniczne] celem dokładnego w yjaśnię 
nią niektórych aktualnych problem a­
tów  m iędzynarodow ych.

Ten bezpośredni kontakt przyniósł 
niewątpliw ie obu stronom  poważne

Tajne niemieckie fabryki broni
istmeią na Litw ie .

P ary ż , 25 wirześn a. (PAT) Kores­
pondent „Journal‘a“ donosi z Genewy, 
że min. Boneour konferoy ał w czoraj 
z mim, Beckiem. Zam iary Niemiec — 
Pisze au tor korespomdenc,h —  muszą 
interesow ać Polskę, tembardzlej, że 
zmierzają one do w ykorzystania róż­
nic, które trak ta t iokam eński zazna­
czy ł w traktow aniu  zachodnich i w scho 
jdickih Niemiec. .Istnieją dow ody, że 
Niemcy zorganizow ały na Litwie dwie 
tajne' iabryiki, jędrną dział j samolotów, 
drugą broni chemicznej. W izy ta  Bon- 
c m ra  u po lskego  m inistra św iadczy o

w spółpracy obu narodów na terenie 
gonewskim.

„Journal14 podaje równ ez, że delęga 
cja bry ty jska była rozczarow ana, gdyż 
min. v. Neu-ath nie s ta ra ł się zaraz ro  
p rz j byciu do G enewy naw iązać kon­
taktu z tą  delegacją, co byłoby log’ cz 
uzm. następstw em  rozm ów  zapoczą­
tkow anych w  P aryżu  przez am basado 
ra K asinara. Anglicy wobec tego zgto 
silli się sami do hotelu , M elropole44 
gdizie zatrzym ali sie członkowie dele­
gacji niemieckiej.

Aresztow anie 40 profesorów
na za m k u  Heidesheim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 25 września. (Sz.) Z Ber 

lina donoszą • Na zamku Heidesheim 
w W irtem bergji aresztow ano grupę 
40 socjolugów i ekonomistów, którzy 
zgromadzili się tam dia w ym iany zdań 
o obecnej sytuacji gospodarczej i so­
cjalnej w  Niemczech.

Komunikat oficjalny, w ydany po a- 
resztow aniu, tw ierdzi, że 40 profeso­

rów  usiłowało utw orzyć organizację, 
k tó ra  pod pozoram i objektyw nego bą 
dania skutków  nov'ego ustroju, dąży­
ła do sabotow ania prac rządu. Rząd 
narodow y nie mógł dłużej ścierpieć 
podobnego stanu rzeczy. A resztow a­
nych umieszczono w jednym  z obozów 
koncentracyjnych.

Tragiczne zajścia w Nowym Targu
sorowokowane przez agitatorów Stronnictwa Ludowego.

W arszawa, 25 w rześnia. (PAT) Stron 
nictw o Ludow e zw ołało w  Nowym 
T argu nielegalne zebranie, na które 
p rzyby ło  około 1000 osób z okolicz­
nych wiosek. Zgromadzeni udali się 
tłumnie pod S tarostw o, zadając zw ol­
nienia z aresztu  zatrzym anych na po­
lecenie prokuratora w dniu poprze­
dnim kilku członków stronnictw a. W y ­
łonioną przez zgrom adzonych delega­
cję starosta przyjął i oświadczył, że 
zatrzym ani mogą być zwolnieni naj 
wcześniej w dniu 25 bm„ to jest po 
porozumieniu się z prokuratorem . Je ­
dnocześnie starosta  zażądał od dolega 
cjj rozwiązań.,a zgrom adzenia.

Mimo to po w yjściu delegacji tłum 
w dalszym ciąeu zachow yw ał się agre 
syw nie, obrzucając budynek starostw a 
kamieniami i usiłując w yw ażyć bram ę.

G dy publiczne w ezw anie zastępcy  sta 
rosty ido rozejśoia się nie poskutkow a­
ło, wki oczyła policja i p rzy  pomocy 
Pałek gum owych tłum rozpędziła. W  
czasie akcji policja była a takow ana ka 
mieniflmi i kijami.

Podczas patrolow ania miasta, je­
den z patroli policyjnych napadnięty 
został znienacka przez w iększą grupę 
chłopów' i w obronie w łasnej oddaj kil 
ka strzałów  raniąc 4 osoby. Z pośród 
Policjantów, trzech zostało  ciężko ran ­
nych, 10-cmj lżej, Jedna osoba cyw il­
na zm arła w  drodze do szpitala.

W ypadki niedzielne poprzedzone zo  
s ta ły  agitacją posła stronnictw a ludo­
w ego K rzouka, który  naw ołując do 
udziału w  strajku rolnym, w  sposób 
dem agogiczny w zyw ał do czynnych 
w ystąpień .

korzyści i ma też w  tej chwiij pod 
każdym  wizględem p erw szo rzęd n e  
znaczenie. Aczkolwiek komuniku ly 
urzędow e w ydaw ane przy  tak uh 
okazjach przez m m ste rs tw a  mają to 
do stebłe że naogół niewiele mówią,, 
to tego jednak nie można powiedzieć 
tym lazem . Zarów no komunikat fran­
cuski jak i polski, jest o  ty le  jasny i 
obszerny, że nie zmusza do w daw ania 
się w dom ysły i przypuszczenia. Tak 
•jeiż ocenia spraw ę prasa obu krajów . 
Scharak teryzow ała  ona w ;zy tę  ltóri- 
s tra  Becka jako manifestacje przy­
jaźni, w iążącej oba państw a, i jak» 
gw arancję, że przyczyni sie ona do 
zacieśnienia więzów, które są nie­
zbędna koniecznością dla bezpieczeń­
stw a Europy. W spólne interesy, jakie 
ląozą Polskę i Francję są  siln iesze od 
przem ijających rozdźw ięków . Koniecz­
ności życiow e Polski i Francji są tak 
identyczne, że w  w ypadku powstania 
jakichkolwiek konfliktów, grożących 
Europie, oba narody  odczuwają bar­
dzo intensyw nie konieczność pójścia w 
jednym  szeregu, ramię p rzy  ramieniu.

Tylko w spółpraca Francji i Połsk* 
jest najistotniejszym czynnikiem poli 
'tycznego łada i pokoju w Europie. I 
w łaśnie zarów no P aryżow i jak i W ar 
szawfe musj zależeć na podkreśleniu, 
że w chwili, gdy jest się w obec zja­
wisk b,rzemiennych w pow ażne następ 
stw a. przyiaźń polsko-francuska jest 
zupełna i niezawodna, Oba narody  mu 
szą w ytężyć j złączyć sw e siły. aby 
oprzeć się zakusom, m ającym  na ceta 
zm uszen'e ich do ofiar z  sił i środ­
ków, zapew niających bezpieozejstwo.

Na realnych podsfaw aoh opartą 
współpracę uw ażaliśm y zaw sze za Po­
żądaną dla obu stron i za niezmiernie 
ważny czynnik unorm ow ania stosun­
ków  w Europie, Na tem  He zaproszenie 
ministra Becka przez rząd francuski na 
b iera specjalnego znaczenia, a rozmo­
w y  paryskie przyczynią sie niewątpli­
wie do wyjaśnienia sytuacji, co  będzie 
z pożytkiem  dla ’ spraw y utrw alenia 
pokoju, która w przededniu w ażnych 
dccyzyj musi być postaw iona jasno 1 
wyraźnie.

Nasza polityka zagraniczna w yka­
zuje w  ostatnich latach dużo zręczno­
ści, p racy  i aktyw ności. Znikają uprze­
dzenia, k ry ty k a  i napaśoi w  stosunku 
do Polski; pojawia sie należyte zro­
zumiani e jej ciężaru gatunkowego w 
rów now adze europejskiej, wysiłku jej 
ludności w  kierunku państw otw ór- 
ozym i Jńi stanow czej wolj utrw alenia 
zdrow ych, należytych podstaw  iskar- 
bu Państw a.

I w reszcie zrozum iano jedno: że
Polska świadom a jest swej godności 
narodowej i sw ej siły państw ow ej; że 
Nanód polski nie chce oddawać sie 
złudzeniom d zam ykać oczu na rzeczy ­
wistość; że Polska ma w stręt do 
wszelkiego gw ałtu, wszelkich fałszów 
i nieireallinych teo ry j: że chce poważnie 
w spółpracow ać przy odbudowie dzi- 
steiszrgo świata. Że jest prześw iad­
czona o słuszności dzisiejszych gramie 
I o item, że w ystarczają  one dla za- 
btzmieczecia pełnego rozwoju naszego 
Nianodu — a temsamem jest też p rze­
świadczona, że wzmocnienie potęg'! 
kiaiu leży uie w  jakichkolwiek zabo- 
la d i  lecz w  ijokojowym rozkwicie 
muszych zasobów  gospodarczych



Z Nr. z dnia 27 w rześnia 1933.

Dlaczego zmslał prestige Ligi Nar.
Mowa przewodniczącego Mohwinkia na otwarciu Zgromadzenia Lig. Nar.

Pew ną niespodziankę sp raw iły  w y ­
bory przew odniczącego R ady Ligi. 
P rzew odniczącym  w ybrany został Je  
legat południow ej Atrykj Po W ater, 30 
głosam i na 53 glosujących, którego 
kandydatura  w ysunięta została  w  o- 
statniej chwili w kuluarach. Delegat 
M eksyku Najera o trzym ał 20 głosów .

UDZIAŁ POLSKI W KOMISJACH

Genewa, 25 w rześnia. (PAT) Polska 
reprezentow ana będzie w komisjach 
Zgromadzenia Ligi N arodów  przez nd" 
stelM ących delegatów  •. Komtsija 1-sza, 
spraw y praw ne: mm. R aczy ń sli i

Rundstein. zastępca Kulski. Komisja 
2-gą. sp faw y  gospodarczo - teclmicz 
ne: naez. Roman j sep. Hubicka, zast. 
Stebełski i Baliński. Komisja 4-ta: spra 
w y budżetow e; nun. M odzelewski, za 
stępca G w iazdowski Komisja 5-ta: 
sp raw y  społeczne: sen. Hubicka, zast. 
M orstin. Komisja 6- 'a :  s p ra n y  Polity­
czne: miin. Beck 0 miin. Raczyński, za 
s.ępcy Dębicki, G w iazdow ski i W ład. 
Zaleski. Komisja trzecia, zajmująca się 
z.ctzw ycz« i sp raw ą roizbioijeiióa, nie zo  
stała pow ołana w  tym  roku ze wzglę 
du na obradującą jesizcze Konferencję 
rozbrojeniową.

wizyta FrsmSsrs JcdrzsSswlcsa i Ministra Zarzyskkcgo w PdaAsku.

Przyjazd urezesa Rady Ministrów i Min stra Przemyśla i Handlu Zarzyckiego do 
Gdańska. Na zdjęciu z  le vei strotny — powitanie na dworcu. Od lewej — wysoki 
komisarz Ligi Narodów Rostlng. p. Premier Jędrzejewicz, Minister Zarzycki, rad­
ca legacyjuy S. Lalicki. senator gdański Batzer. Na zdjęciu z piawej strony — 

Pan Premier po wyjściu z dworca.

Nowe rozruchy wybuchły na Kubie.
Rozrucham i kierują komuniści?

iieleionem od aaszeco korespondenta.)

Genewa, 25 w rześnia. (PAT) 14-te
Zgromadzenie Ligi N arodów zostało 
otw arte dziś przedpołudniem . Z powo 
du niepogody tylko inala ilość publi­
czności oczekiw ała przybycia delega­
tów, w śród których sensację budził 

-minister Gćbbels w  otoczeniu swej 
gw ardji przybocznej.

O tw arcia dokonał urzędujący prze­
w odniczący Rady, norw eski m inister 
spraw  zagranicznych Mohw inkel.

Mówca poddał analizie przyczyny, 
z powodu k tórych  prestige Ligi Nura 
dów zmalał w opinii publicznej, p rzy - 
czem w skazał na niepowodzenie w y ­
siłków zm ierzających do popraw y $y  
tuacji na Dalekim W schodzie. M ów ca 
w skazał na istniejące w  Europie m o­
żliwości nowej w ojny. O m aw iając apra 
wę niepow odzenia konferencji rozbro- ! 
jemowej i konferencji londyńskiej, ' 
przew odniczący podkreśla, że bez- j 
owocność tych obrad powoduje roz- i 
czarow anie i zniechęcenie opinji euro ' 
pejskiej. B yłoby lepiej — ośw iadcza — 
gdyby konferencja londyńska w cale 
się nie zbierała. Co do konferencji 
rozbrojeniowej, istnieją obaw y, że bar 
dziej one mogą zaszkodzić niż dopo­
móc p icstige‘owi Ligi Narodów. Moh- 
wimkel nie traci jednak nadzieji, że 
konferencja da pew ne rezultaty.

W końcu mówca zw rócił uw agę na 
znaczenie paktu czterech, w yrażając  
nadzieję, że s*ać się on może źródłem  
łagodzenia istniejących konfliktów mię 
dzy wielkiemi m ocarstw am i. P rzew o ­
dniczący w skazał w reszcie na jasne 
punkty działalności Ligi w  ubiegłym 
roku, na zlikw idow anie konfliktu mie­
dzy Kolumbią a P aragw ajem  o ra z k o n  
fliktu anglo-perskiego, i zakończył 
twierdzeniem , że pomimo w szystko  
Liga Narodów jest doskonałym  instru 
mentem pokoju. Należy tylko w sz y s t­
ko zrobić, aby uczynić go silniejszym.

Start 7 balonów wolnych 
do zawooów o puhar 

płk. Wańkowicza.
W arszawa, 25 w rześnia. (PAT) Dziś 

o gudz. 10, jako w wigllję św ięta 2-go 
Baonu balonowego, nastąpił w Jabłoń 
nej s ta rt 7 balonów wolnych o puhar 
pułk. W ańkowicza. W ystartow ali: por. 
Faltański z por. Blochem na balonie 
„Poznań", por. K asprzycki z por. Bren 
kiern na „K rakowie", por. Pom aski z 
por. Januszem  na „W arszaw ie", kpt. I 
P iotrow in z por. Stencleni na „Helu", 
por. Zakrzew ski na „Gmeźtt.e", por. | 
Łaźniew ski z por. Ptasińskim  na „Ja­
błonnej" i por. Filipkowski z por. Mi­
kulskim na ,,Lwow ie".

Balony pędzone w iatrem  odleciały 
w  kierunku północno-zachodnim z szyb 
kością 30—40 kim. na godzinę. W szyst 
kie balony mają pojemność 700 m tr. 
sześć., z w yjątkiem  „Gniezna", które 
ma 400 m tr. sześć, pojemności.

Powódź w jrgosławji.
(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25 w rześnia. (Sz) Z Bią- 

togrodu donoszą: Pow ódź w yrządziła 
w Chorwacji i w  Sławonii ogrom ne 
szkody. Zagrzeb i jego okolice są za­
grożone przez powódź. Zachodzi nie­
bezpieczeństw o przerw ania tam y na 
Sawie. Tysiące m orgów pól up ra­
wnych znajdują się pod wodą.

Blałogród, 25 w rześnia. (PAT) S tra  
ty spowodowane przez powódź w Sło 
wenji sięgają 500 milj. dinarów. W ie­
le m iasteczek i wsi ew akuow ano. W ieś 
Struga znikła zupełnie pod wodą Ist­
nieje mcpew ność co do lo;su 150 mie­
szkańców tej wsi.

W arszawa. 25 września. (Sz.) W ed­
ług doniesień z H aw any, na Kubie w y 
buchły nowe rozruchy. W ysadzono 
tia ląd oddział żołnierzy am erykan- s 
skich, celem  ochrony życia i m ienia J 
obyw ateli Stanów  Zjednoczonych. W j 
wielu m iastach doszło do dem onstra- 
cyjnych strajków . M anifestantów  roz- J 
prasza policja. P rezy d en t Gran San } 
M arin naw iązał rokow ania z ugrupo- | 
w aniam i opozycyjrrenH celem rozsze- [

Kraków. 25 września. (PAT). Zapo- . 
w iadany na dzień 6 października ku 1 
uczczeniu w iekopom nych zw ycięstw  i 
obchód narodow y w  Krakowie, u- j 
św ietm ony obecnością P. P rezyden ta  j 
Rzpliitej i M arszałka Piłsudskiego, bę- j 
dzie podniosłą manifestacją na cześć 
bohaterskiego króla Jana Sobieskiego l 
i oręża polskiego.

P rogram  obchodu m elinu je  w czę- ! 
ści kulminacyjnej w ielką rewj© 12-tu i 
pułków kaw alerii na błoniach krakow  I 
skich. w  Piątek poszczególne Dulki 
przeciągną przez centrum  m iasta, k ie­
rując sie pa Błonia.

P rzed  rew ią M arszałek Piłsudski 
przyjm ie raport od dow odzącego ca- 
'ością gen. O rlicz-D reszerą, puczem 
odbędzie się defilada następujących 
pułków: 1. p. szw oleżerów  jm. M ar­
szałka Piłsudskiego, odznaczony Krzy 
żem Vi.rtwti MUitąji (W arszaw ą), 7. p. 
ułanów  odzn- Krzyżem V irtu ti Milita- 
ri (Mrnsk M azowiecki), 15. p. ul. odzn. 
Krzyżem  Yirtuti Miii ta r i (Poznań), 3-

rżenia podstaw  iządu i przyw rócenia 
porządku w  kraju.

Z W aszyngtonu donoszą, że koła 
tządow e uw ażają sytuację na Kubie 
za bardzo pow ażną. R ozruchy są 
wzniecane przez agiratorów  kom uni­
stycznych, pozostających jakoby w 
kontakcie z  M oskwą. Komuniści kubań 
scy posiadają sprężystą i silna organi­
zację. Na całej w ysp ie  panuje anar- 
chja. Grupy uzbrojonych ludzi g rab ią

p. ułanów, 8. p. ułanów  im . ks. Józefa 
Poniatow skiego (Kraków), pułki u ła­
nów  17-tv i 20-ty im. Króla Jana So 
bieskiego, 24 d. u łan ów  o raz  pułki 
strzelców  konnych 1-szy. 4-ty, 5 i 10.

P o  defiadzie  P . P rezyden t i M arsza 
łelc P iłsudski odjadą na W aw el dn ka­
tedry . Obaj dostojnicy udadzą się na­
stępni© do grobów  królew skich przed 
sarkofag króla Sobieskiego, gdzm w 
obecności P . P rezyden ta  Rzplitej Mar 
szalek P iłsudski w  otoczeniu w yż­
szych w ojskow ych złoży hołd pro­
chom króla. W  tym  momencie za­
brzm i dzw on Zygm unta i dzw ony 
w szystkich kościołów krakow skich, a 
ba ter ja arty lerii odda 21 strza łów  a r ­
matnich. Podczas uroczystości na W a­
welu, ustaw ione będą przed kated rą  4 
szw adrony honorow e pułków  jazdy, 
odznaczonych Krzy żem Y irtuti Militari 
w tern szw adron  autku ułanów  imie­
nia k ró li Jana  Sobiesk ego.

W  dniu obchodu po uroczystościach 
kulm inacyjnych, wieczorem w tea­

trze im. Słow ackiego gen. W ieniawa- 
D ługoszow ski w ygłosi odczy t histo­
ryczny. W ieczorem  w  różijych pun­
ktach m iasta odbędą się koncerty  o r­
kiestr ułańskich O godz. 22.30 P . P re ­
zydent w yda rau t na Zamku królew ­
skim.

P u łk i kaw aleryjskie w yszły  już z 
miejsc swoich postojów i są w  drodze 
do K rakow a. Pułki ułanów z poszcze­
gólnych garnizonów centralnej i za ­
chodniej Polski podążają m arszem  
konnym. N iektóre z nich, jak 15 p. uł. 
i 17 p. uł. w  obie s trony  oobędą ok. 
800 km. Pułki rozm eszczone zostaną 
w  sąsiednich gminach pow iatu k ra ­
kow skiego. W  czasie pobyiu ułanów 
w tych gminach odbędą się zabaw y 
ludowe.

„Własitemi liłam i” .
WAŻNA ZMIANA PROGRAHU RA* 

DJOWEGO.
Audycje o  pożyczce narodow ej przez 

radju. Dziś w e w torek  o godzin e 19-25 
do 19.40 audycja „W łasĄemi siłam i“ 
— przem ów ienia przedstaw icieli orga 
niizacyj społecznych (prezesi: Szarski, 
Litw inowicz, Chajes, Badeni, Sommer 
stein i inni). O godz. 20.30 transm isja 
z W arszaw y, przem ów enie M inistra 
St. Star ayńskiego. gen. kom. P ożycz­
ki N arodow e1', a o godz. 21.00 do 21.10 
„Szczotko i Tońky o  Pożyczce Naro­
kow ej".

 o---

Program robót z  Funduszu 
Pracy.

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a. 25 w rześnia. (Sz.) W, 

pierw szych dniach października odbę- 
dizie się posiedzenie Naczelnego Komi­
tetu Funduszu P racy , pod przew odni­
ctw em  prez. K larnera. Na posiedzeniu 
tern przedłożone będzie spraw ozdanie 
z robót przeprow adzonych p rzez P ań­
stw ow y  Fundusz P racy  w  ubiegłym 
kw artale, oraz p-ogram  robót na 0- 
statni k w arta ł r. b. W ładze Funduszu 
P racy  zdecydow ały, że w  okresfe zi­
m owym  m ają być kontynuow ane 
w szystk ie te roboty  publiczne, jakie 
w tej porze toku  mogą być prow adzo­
ne.

 o---

Pogrzeb powstańca 1863 r.
śp. T . BentKowsKiego-Findelskles o

P rzy  udziale reprezentantów  w ładz 
cyw ilnych i w ojskow ych, członków 
prezydium  m m ta  i tłumów publiczno­
ści, odbyt sie w czoraj popołudniu po­
grzeb w eterana  1803 r., por. ś. P. T eo­
r ia  B entkow skiego -  Pjndelskiego, kió 
rego how ano z honoram i ajrusraiski- 
rni. Gdy w yniesiono z k ry p ty  OO. Bet 
nardynów  trum nę ze zw łokam i Zmar­
łego. o rk iestra  14 d. ułanów  Jazł. ode­
g ra ła  „M odlitwę", a  oddziały  wojsko­
w e i strzeleckie sprezentow ały  broń. 
Następnie odłączone chóry lw ow skie 
odśpiew ały „O Panie nasiz", poczem 
dr. Szkodaiński, naczelnik W ydziału 
W ojew ództw a imieniem komitetu O- 
pieki nad W eteranam i, oddal hoM pa­
mięci Zm arłego. N astępne przem ówił 
jeden z w ychow anków  korp. Kade­
tów im. Piłsudskiego W śród  pieśni 
żałobnych kleru ru szy ł olbrzym i kon­
dukt żałobny. O tw ierał go oddział Le 
gjonistów, za nimi postępow ał oddział 
harcerzy  i harcerek. M S. O., Związek 
Obrońców  Lw ow a. Zw iązek Strzele­
cki, 4 szw adrony ułanów 14 p.. dateil 
Kompan,j,a honorow a 40 p. p.. szereg 
stow arzyszeń  i organizacyj ze sztan­
daram i. Kondukt prow adził ks. dzie­
kan M atejkiewicz w asyście licznego 
kleru. P rzed  trum na kadeci nieśli kil­
kanaście wieńców od Szkoły Kade­
tów, k-otrrteiu Opieki nad W eteranam i 
i szeregu organizacyj. Zm arłego pocho 
w ano na cm entarzu Pow stańców  1853 
roku.

ludność.

■ H n r a i m n n B n H H a B M n B H a n H B n B n B n H H n n n H H B M

Rewia dwunastu pułków kawalerii
przed P . Prezydentem i Marszałkiem Piłsudskim

Pożyczka Narodowa jest egzaminem dojrzałości społeczeństwa. Społeczeństwo polskie zda ten egzamin wtedy tylko, gdy suma 
subfekrypcyi bidzie o wiele wyżfcza od zadanej przez Ministerstwo Skaibu. — Dlatejzo hasłem naszem iest: .Ponad normę 1".
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Z B R O D N I A  W  T R U S K A W Ć J .
Proces o za b ó js tw o  ś. p. Tadeusza H o łó w kf.

Sambor, 25 w rześnia.
Dziś w  piątym  dniu rozpraw y ze­

znawali dalsi św iadkow ie. Św iadek 
B ernard Fuchs pracow ał w  T ruskaw - 
cu w  dniu mordicrctwa, dokonanego na 
śp. T. Hołówce. W  ow ym  diniu Fuchs 
szedł z kolegą z  domu (Jo kina i nagle 
zauw ażył, że z willi S. S. Służebniczek 
wypadli jacyś dwaj osobnicy, którzy 
pobiegli w  kierunku Łazienek. Gdy 
przebiegali kolo niego, Fuchs słyszał 
jak jeden z nich pow iedział: „prędzej 
biegnijmy do kina“.

Następnie zeznaw ał św iadek Anasta 
zja Hirnyk, u której narzeczony jej 
Stefan Ogrodnik p rzechow yw ał rewol 
wer. o raz Stefan Ogrodnik.

Św iadek Ogrodnik, zaprzysiężony, 
tw ierdzi, iż poznał B aranow skiego w  
instytucie m uzycznym  w D iohobyczu.

Rewolwer przechodził 
z  rąk do rąk.

Słyszał o  Baranow skim , żę jest nacjo 
tialiistą ukraińskim. W  zimie 1930-31 r. 
B aranow ski prosił Ogrodn.ka, aby do 
starczy ł mu rew olw eru od Bereziń- 
skiego. Ogrodnik jeździł w tym  celu 
dw ukrotnie do Lw ow a, odebrał rewol 
w er od  B erezińskiego i doręczył go 
Baranow skiem u. W ów czas B aranow ­
ski prosił Ogrodnika o przechow anie 
broni. W  kwietniu, gdy św iadek znaj­
dow ał się w  czytelni hubickiej, w y w o 
łany został przez Michała linatow a. 
k tóry  zw rócił się do św iadka o w yda­
nie tego  rew olw eru. Ogrodnik nie wy 
dał jednak broni, poniew aż nię miał 
jej przy sobie. W  ciągu następnego ty 
godnia z tą  sam ą prośbą zw rócił się 
do św iadka Leon Kryśko. W tedy  O- 
grodnik w y d ał rew olw er K rysce po 
uprzedniem  porozumieniu się z B ara ­
nowskim.

P rzew odniczący stw ierdziw szy  dużą 
rozbieżność w  zeznaniach, zadaje mu 
szereg  dalszych pytań.

Ogrodnik na pytania przew odniczą­
cego i p rokuratora  daje sprzeczne o d ­
powiedzi i często  odpow iada: „nie pa 
miętam lub nie znam “.

Adw. Szurlej: Czy żaden z tych, 
przez k tórych ręce przechodził rew ol­
w er, nie zapy ta ł się do czego on ma 
służyć?

Św iadek milczy.
Adw. Szurlei: Czy dlatego może

nikt nie pytał, że w szyscy wiedzieli o 
tern, do czego broń ta ma służyć?

Św iadek nie odpow iada.

Zeznania L . Kryski.
Następnie odczytano zeznania świad 

ka Leona Kryski, z k tórych w ynika, że 
Michał H natow  zw rócił się do niego 
po rew olw er, k tó ry  za w iedzą B ara­
now skiego i jego zezwoleniem w ydany 
został p rzez Ogrodnika o raz  że otrzy 
m any od Ogrodnika rew olw er, Kryśko 
za pośrednictw em  Muijły dał Hnatowo 
w i.

Świadek Mujła przed sądem.
P o  przerw ie  zeznaie św iadek T eo­

dor Mujła, będący  w  śledztw ie za przy 
należność do UON. Św iadek był ró­
wnież jednem z ogniw  przechodzenia 
rew olw eru od Hnatow a i z powrotem . 
Św iadek zaprzecza jakoby s ły szał coś 
o zam achu na Hołówkę. Zaprzecza o- 
becnie pew nym  faktom, które zeznał 
poprzednio, zasłaniając się tern, że do 
zeznań zm uszała go policja.

P rzew odniczący w yjaśnia sędziom 
przysięgłym , że zeznania te św iadek 
złożył przed sędzią Skorzyńskim . Świa 
dek ostatecznie potakuje zaznaczając, 
iż sędzia Sk-oirzyński, przed którym  
składał zeznania był człowiekiem ła ­
godnym. W  zeznaniach sw ych jednak 
Mujło plącze się i na szereg  pytań  od 
powiada rów nież „nie pamiętam, nie 
znam“.

HNATOW KONFIDENTEM?
Ogólne zainteresow anie budzi zezna 

kie M a  i  H n t e K  m i  m

św iadczyć, że jest konfidentem ta me­
go poKiajantia Schultza. Satn Mujło za 
dał mu to pytanie, gdy widział go ioz

mawiające,go z Schultzem. Zeznanie to 
świadek pow tarza uporczyw ie, jakby 
celowo. Przew odniczący stara  sie wy
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S u b s k r y p c j ą  p r z y j m u j ą  n iż e j  w y s z c z e g ó l n i o n e  in s ty tu c je  
w r a z  z e  w s z y s t k i e m f  s w e m i  o d d z i a ł a m i :

Bank Polski
Bank Gospodarstwa K r ó w e i o  
Państwowy Bank Romy 
Poiziowa Kasa Gszcządności 
WsEystk e Komunalne Kasy Oszczędności

fikcyjny Bank Hipoteczny —  Lwów 
Bank fingielsko-Polski S. fi. —  Warszawa 
Bank Cukrownictwa S. fi. —  Pozneń 
Bank Dyskontowy S. fi. — Warszawa 
Bank FrancusKO-Polski —  Warszawa 
Bank Handlowy w Warszawie S. fi.
Bank Komercjalny S. fi. —  Kraków
Bank Kratochwill i Pernaczyński —  Poznań
Bank Kwilecki, Potocki i Ska —  Poznań
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego —  Poznań
BanK Towarzystw Spółdzielczych S. fi. — Warszawa
Bank Zachodni S. fi. —  Warszawa
Bank Związku Spółek Zarobkowych S. fi. — Poznań
Powszechny Bank Kredytowy S. fi. — Warszawa
Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. fi. — Warszawa

Bank ftmerykański w Polsce S. fi. —  W aiszawa
Polski Bank Komunalny S. fi. — Warszawa
Bank Spółek Niem ieckich S. fi. — Łódź
Polski fikcyjny Bank Komercyjny —  Warszawa
Bank Naftowy S. fi. — Lwów
Handlowy Bank Międzynarodowy S. fi. —  Katowice
Śląski Zakład Kredytowy S. fi —  Bielsko n/ŚI.
Powszechny Bank Depozytowy S. fi. — Warszawa 
Komunalny Bank Kredytowy —  Poznań 
British and Polish Trade Bank —  Gdańsk 
Łódzki Bank Depozytow y S. fi. — Łódź
Łódzki Oddział Gdyńskiego Banku Hnndlowo-Przemysłowego — 

Łódź _______

Towarzystwo Kredytowe Miejskie —  Warszawa 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych 
Bank Spółdzielczy „Społem ” z ogr. odp. —  Warszawa 
Łódzki Spółdzielczy Bank D yskontowy —  Łódź 
Spółdzielczy Bank Przemysłowców Łódzkich — Łódź

Dom Bankowy D. M. Szereszowski —  Warszawa
Dom  Bankowy Henryk fikst —  Warszawa
Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców
ftntoni Pawlikowski i Ska —  Warszawa
Dom  Bankowy W incenty Wolański —  Warszawa
Dom  Bankowy B-cia Taub — Łódź
Dom Bankowy H;eronim Szyf — Łódź
Dom Bankowy fi. Hoizer — Kraków
Dom Bankowy Schutz i Chajes —  Lwów
Dom  Bankowy Wacław Klcpczyński — Warszawa
Dom  Bankowy Józef Skowronek i Ska —  Warszawa
Dom Bankowy Natan Morgenstern — Warszawa
Dom Bankowy O. Griiss —  Lwów
Dom  Bankowy Jakób Ułam — Lwów

Kantor Wymiany Juljan fidelberg — Warszawa
Kantor Wymiany Blumental i Czerwiński — Warszawa
Kantor Wymiany J. Dzierżanowski — Warszawa
Kantor Wymiany S. B. Geibfisz —  Warszawa
Kantor Wymiany Ludwik Kobryner — Warszawa
Kantor Wymiany Juljan Langer —  Warszawa
Kantor Wymiany Thieme, Greulich i Ścigalski — Warszawa
Kantor Wymiany W. Pelc - -  Warszawa
Kantor W ymiany fi. i M. Skowronek —  Warszawa
Kantor Wymiany L. Targownik —  Warszawa
Kantor Wymiany Jakób Woianow —  Warszawa
Kantor Wymiany Sander i W eiss — Warszawa
Kantor Wymiany 1. M. Centnerszwer —  Warszawa

Upoważnione przez Bank Soółek Zarobkowych Spółdzielnie Kredytowe 
należące do Un i Związków Spółdzielczych w Polsce. 

Upoważnione przez Centralną Kasę Spółek Rolniczych Spółdzielnie zrzeszone 
w Zjednoczeniu Związków Spółdzielczych Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej 

oraz Kasy wszystkich urzędów skarbowych.

jaiśnćć w  jaki sposób Micha? Hnatow,
p rosty  rabotirA  z rafimerji, posiadał ta 
lei w pływ , iiż spełniano jego rozkazy, 
czego dowodem  ję,s!t, iż dostarczano 
mu na zaw ołanie broni.

ŚwiadeK milczy.
Na zapytanie, jak Mujło przyjął o- 

świadczenie Hnatowa-, że jest konfiden 
tem policji, św iadek odpowiada: .p rzy  
jąłem to obojętnie, nie zdziwiłem siię 
wcale.

P rokura to r M Kraszewski zadaje 
świadkowi pytanie: Jak to. dowiedział 
się świadek o tern. że Hnatow jest 
konfidentem a rmim-o to miał do niego 
zaufanie i pośredniczył po zabójstwie 
śp. Hołówki w  zwrocie rew olw eru od 
Hnatow a do O grodnika?

Na to również Mu-jło nie daje odpo­
wiedzą.

Adwokat Szuch©wycz: Jakżeż Hun 
tow mógł się tok przyznać otwarcie 
świadkowi, że jest konfidentem Schul- 
tza. przecież to jest rzeczą tajną?

Św iadek milczy nie może swego 
poprzedniego tw ierdzenia poprzeć cho 
ćby p ozo rne  jakimś argumentem.

Jas,nem było, że Mujło jest nastaw io 
uy w  kierunku specjalnym, kierując 
się niedajaicymi sńę bliżej sprecyzow ać 
motywami.

ltowieważ składał zeznanto sprzecz 
ne z zeznaniami Ogrodnika i z toni, 
co powiediziaa? poprzednio, przewodni 
czący, prokurator Tak i obrońcy zrze­
kli się dalszego przesłuchania św iad­
ka.

Zkolei zaznaw ał starszy przodownik 
policji Jan Mydei z poster uniku P. P. 
w T rnskawcu, n'e w nosząc nic now e­
go do spraw y poezem po zeznaniach 
dwu biegłych znawców broni z  W ar­
szaw y, zeznaw ał św iadek Stefanii-
szyn.

Siefaniszyn o Baranowskim
Stefan'azy-n młody człowiek zna 

Baranow skiego od roku 1925. Żył z 
nim w przyjaźni. Zaszły między n'mi 
później nieporozumienia co do poglą­
dów politycznych, św iadek  odm awia 
odpowiedzi na pytanie dotyczące b!aż 
szego sprecyzow ania tych różnic. Ze­
znaje dalej, że rzucono na mego podaj 
rżenie, że jest konfidentom policją 
P rzez dłuższy czas nie wiedza ł, kto ta 
kie podejrzenie rzucił a przekonany 
jest, że nie kto- inny jak Baranowski. 
Św iadek i Baranow ski byli sądzeni w 
P radze przez sąd O. U. N. Szczegó­
łów nie podaj*  Św iadek dostał w ów ­
czas napomnienie, a iak: w yrok  zapadł 
na Baranowskiego, nie wie. W  1'ipcu 
1929 r. w yjechał na Ukrainę za w ie­
dzą i radą Baranowskiego. O celu w y 
jazdu nie chce mówić.

Na pytanie obrońcy Szuchewycza, 
czy był konfidentem policji odpowia­
da: Uw ażałbym  to za niegodne Ukrain 
ca.

R ozpraw a zakończyła snę o  godziwe
■I popołudniu.

Pro ekt zm m  w  ustawie
o u b e z p ie c z e ń  pracowników 

u m y s ł o w y c h .
(Telefonem od n a s z e j )  korespondenta'

W arszaw a, 25 września. (Sz). W  M 
nisterstw ie Opieki Społecznej op raco ­
w yw any jest projekt nowelizacji u sta­
w y o ubezpieczeniu pracowników u- 
inysłow ych. Projekt przewiduje m ię­
dzy Innemi zmiany faktycznego upra­
wnienia ubezpieczonych w zakresu 
odpraw jednorazow ych. Obecnie p ra ­
cownik niezdolny do pracy, k tóry  na: 
ma za sobą 5 lat ubezpieczenia, o trz r 
muje odpraw ę jednorazow ą, bez wzglę 
du na okres trw ania ubezpieczenia. R>- 
wnież rodzina zm arłego pracownika 
otrzym uje odpraw ę jednorazow ą na 
tych sam ych zasadach.

P ro jek t noweli ma zmierzać do usta 
lenia dłuższego okresu wyczekiwania 
przy w ypłacie odpraw  jednorazowych. 
Zmiana ta nie odbije się ujemnie na in • 
teresach pracow ników  um ysłowych, 
gdyż ubezpieczenia pracow ników  tych 
trw ają już przeszło  5 lat. Zmiana mo­
że dotyczyć jedynie tych pracow ni­
ków, k tórzy  dopiero zaczynają ubez­
pieczenie.
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Niemcy żądają pełnej swobody
działania na wschodzie.

Demarche ambasadora Rzeszy w Paryżu w sprawie rozbrojenia.
Paryż, 25 w rześnia. (PAT) Amba­

sador R zeszy w  P aryżu  Koster zło ­
ż y ł  wj2y tę  am basadorow i angielskie­
mu Taylorow i. Celem w izy ty  było 
poinformowanie rządu angielskiego o 
w arunkach od jakich Rzesza niemiecka 
uzależnia swe przystąpienie do kon­
wencji rozbrojeniowej.

Periinax  pisze, że Niemcy w y raża­
ją podobno zgodę na kontrolę autom a­
tyczna i na okres próby pod następu­
jącym i w arunkam i: 1) Niemcom p rzy ­
znane zostanie praw o for ty fi ko wania 
górnic wschodnich i skonstruow ania 
tam  linii deJenzywnej, podobnie do 
tej, jaka Francja w ybudow ała na swej 
granicy, wschodnej. 2) Liuja defen- 
zyw na zostanie zaopatrzona w nie­
zbędny m ateriał wojenny, ciężkiego 
kalibru, aby mogła mieć rzeczyw istą 
w arto ść  obronną, 3) duże samoloty 
tyiru bom bardujących, zostaną zniesio 
ne w e w szystkich krajach, jednak 
utrzym ane będzie lotnictw o m yśliw ­
skie, przyczem  Niemcom przysługi-,

w ać będzie taka sam a ilość aparatów  
myśliwskich, jak w  innych krajach;
4) kontrola zbrojeń nie powinna prze­
kształcić sie w  m iędzynarodow y sy ­
stem. Pow inna ona być organizow ana 
w miarę możności pomiędzy państw a 
mi zajmującemi rów norzędne stanowi 
ska, n. p. m iędzy F rancją a Niemcami 
Kontrola zbrojeń by łaby  w ykonyw ana 
zatem  p rzez rów nych sobie kontraheu 
tów.

P ertinax  podkreśla, że jak w idać z 
tych  w arunków . Niemcy zgadzają się 
na ograniczenie swej zachłanności, żą 
dając pełnej sw obody działania na

W schodzie. Pozatem  plan ten zmierza 
do zniszczenia sojuszów w ojskowych, 
istniejących m iędzy Francją a Polską, 
Czechosłow acją, Rumun ją i Jugosła­
wią. O czyw iście .propozycje takie są 
nie do przyjęcia.

„Liiberte“ donosi, że prem jer Dała- 
dier dow iedziaw szy się o demarche 
am basadora R zeszy ośw iadczył, że 
rząd francuski form alnie uchyli się ou 
zbadania tego rodzaju propozycyj, któ 
re  m ogłyby dać W arszaw ie do p rzy ­
puszczenia, że Francja pozostaw ia 
Polskę w łasnem u losowi.

„Materiał szczególnej wagi".
P ary ż , 25 września. (PAT) „M atin" | 

donos' ze S trasburga, że minister i 
Góbbels w ydał instrukcje dla p rasy  w ' 
k tó rych  zapowiada upadek konferen- | 
cji rozbrojeniow ej i w zyw a prasę nie- [ 
miecką, aby czyniła rząd francuski ud I

Powiedz alnym za ten fakt. Instrukcje 
Góhbelsa drukow ane są  w drukarni 
państw ow ej w  Berlinie i noszą napis 
.,M aterjał szczególnej w ag i“.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

S. p. Władysław Fieberł.
Borysław, 25 września. Dziś w no­

cy zm arł tu śp. W ładysław  F;,ebert, 
dy rek to r kopalni wosku ziemnego, od 
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi za 
działalność społeczną, członek zairzą- 
du Związku Strzeleckiego', rady miej­
skiej, członek miejskiego koła BBW R, 
tznainy działacz społeczny, opiekun or­
ganizacji kombatanckiej o raz  P . W . i 
W . F.

Włamanie do Zamku
królewskiego.

Warszawa, 25 września. (PAT) W  
dniu 21 w rześnia b, r. w  zabudow a­
niach gospodarczych Zamku królew ­
skiego w W arszaw ie, w części oddzie 
lonej od apartam entów  P. P rezydenta  
Rzplitej dokonano w łam ania do kasy 
żelaznej i skradziono sum ę 22.320 zł. 
Dochodzenia w ykazały , że włam ania 
i  kradzieży dokonali czasow y w oźny 
kierow nictw a robót na Zamku Jasiński 
oraz znani kasiarze: Strychalski, Mi­
sia k i P iskow ski.

Aresztowanie defraudantów 
w Przemyślu.

Przem yśl, 25 w rześnia. (PAT) W 
śobotę aresztow ani zostali tu inspektor 
■okręgowy S traży  Granicznej Jan Gro 
dyński i podkom isarz S traży  Granicz­
nej F rydlew icz pod zarzutem  sprzenie 
w ierzenia kw oty 20.000 zł. na szkodę 
Skarbu P aństw a. W ykrycie nadużyć 
nastąpiło na skutek kontroli przepro­
wadzonej przez delegatów  komendy 
głównej S traży  Granicznej w  W arsza 
wie majora Treli i inspektora Hetm an- 
ka. A resztow anie nastąpiło na polece­
nie prokuratora Prochaski, k tóry  oso­
biście prow adzi dochodzenia w  tej 
sprawie.

Zatrucie denaturatem.
Do szpitala powszechnego przyw ie­

ziono wczoraj Jana Sotoka z Sucho­
woli, który zatruł się spirytusem  de­
naturowanym.

START DO STRATOSFERY 
ODŁOŻONY.

Moskwa. 24 w rześnia. (PAT). Wobec 
niesprzyjających w arunków  atmosfe­
rycznych, s ta rt do stra tosfery  został 
odłożony.

Plan organizacji Europy środkowej.
MAŁA ENTENTA PRZECIW ZAKUS OM NIEMIEC I WŁOCH.

Bukareszt, 25 w rześnia. (PAT) Na 
rozpoczynającej s ę  w  Skraja konferen 
cji stałej rady Małej Enteroty, mają 
być omawiane w szystkie kweistje-anaj 
dujące się no porządku dziennym o- 
h rad  genewskich, w Linłze Narodów l 
konferencji rozbrojeniowej.

Dzienniki przypuszczają, że Mała 
Ententa opracuje w łasny  plan organi­

zacji gospodarczej E uropy środkowej, 
obejmujący 5 państw  naddunajskidi. 
Rumunię, Czechosłowację, Jugosła­
wię, A ustrję i W ęgry . Plan ten opie­
rać się ma na inem orjale m inistra Be­
nesza i ma być przedstaw iony Lidze 
Narodów. W  ten sposób inicjatyw a 
Ma tej Ententy sparaliżuje zakusy agre 
sywin© Niemiec i W łoch.

Nerwowy przewodniczący sądu.
Trzeci dzień procesu lipskiego.

Lipsk, 25 w rześnia. (PAT) Trzeci 
dzień rozpraw y o  podpalenie Reichsta 
gu w ypełniło  przesłuchanie oskarżone 
tro D ym itrow a.

Obrońca Liibbego komunikuje,, żic 
stan zdrow ia jego klijenta budzi oba­
w y. O skarżony nie przyjm uje pokar­
mów i jest zupełnie w yczerpany. Sąd 
przychyla się do wniosku obrońcy 1 
zgadza się na dyżur lekarski.

Dymiifirow jesit z zaw odu liiiterateiii, 
karany był kilkakrotnie. D ym itrow  za 
przeczą energicznie, jakoby skazany [ 
by ł w Bułgarii na karę  śmierci. Nu i 
tern He pow staje scysja m iędzy o-sikar 
żonym  a przew odniczącym . P rzew o ­
dniczący reaguje gw ałtow nie i udzie­
la ostnej nagany oskarżonem u. Dymi­
trow  b ra ł w ybitny  udział w  bułgar­
skim ruchu rew olucyjnym . Od 1930 r. 
do listopada 1931 m ieszkał w  Berlinie 
skąd wyjechał do M oskwy. P o  poiwiro 
cie z M oskwy zam ieszkat w Berlinie.

D ym itrow  przedstaw ia sw oją dzia­
łalność w roku 1932. B rał on udział 
w kongresie pacyfistycznym  w  Am­
sterdam ie. W  tein miejscu przew odni­
czący uderza nagle pięścią w  stół 1 
przeryw a D ym itrowi. O skarżony nic 
pozostaje dłużnym  i woła podniesio­
nym głosem : „niech sąd wejdzie w
moje położenie. Od 6 miesięcy stodzę 
w więzieniu okuty w kajdany, powo­
duje to. moje cierpienia m oralne".

Dalej Dym itrow mówi: Żyjem y w 
czasach, kiedy naw et niemiecki następ 
ca Ironu ogłasza sie za rewolucjoni­
stę. Biorę na siebie odpowiedzialność 
za w szystk ie  czyny bułgarskiej partji 
komunistycznej. lecz z  niem iecką, par­
tią kom unistyczną nie mam nic wspól­
nego. Twierdzi, że jest przeciwnikiem 
m etody Indywidualnych aktów  feto ry  
stycznych- P rzew odniczący uderza 
ponow nie pięścią w stół i po raz  
czw arty  zw raca uw agę oskarżonemu.

Za protokół zrobiony w czasie śledz­
tw a D ym itrow  nie bierze odpow ie­
dzialności. „Usiłowano wm ówić w e 
mnie podpalenie R eichstagu" — mówi. 
W śród sędziów pow staje konsterna­
cja. P rzew odniczący P onow ne uderza 
pięścią w stół i w oła: „to niepraw da".

Po przerw ie zeznaje Popow , student 
praw a, karany kilkakrotnie za prze­
stępstw a polityczne. P rzyznaje , że  ud 
wczesnej młodości b ra ł udział w  ru ­
chu kom unistycznym . P rzypuszcza! po 
czątkow o, że aresztow any został ra ­
czej przypadkow o; później dopiero do­
wiedział się, że  jest oskarżony o  pod­
palenie Reichstagu. Popow  nie p rzy ­
znaje się do tego czynu i stanow czo 
oskarżeniom  zaprzecza.

Dodatkowo jeszcze zeznaje kom i­
sarz policji Heissing, k tóry  oświadcza, 
iż Luebbe, dow iedziaw szy się o m ają­
cej nastąpić wizji lokanlej w  gmachu 
Reichstagu, pow iedział: „To świetnie, 
lam w ygłoszę im płomienną mowę". 
Luebbe stanow czo temu przeczy.

Na tern rozpraw ę p rzerw ano do p o ­
niedziałku.

Tak, jak w roku 1914.
M oskwa, 25 w rześnia. (PAT) Z B er­

lina donoszą, że korespondent TASSA 
red. Bezpałcw  i korespondentka „Iz- 
w icstji" red. Keit zostali w  piątek o E. 
7 rano aresztow ani w Lipsku. W sku­
tek in terw encji przedstaw iciela amba 
sady sowieckiej, obu dziennikarzy 
zwolniono o godz. 15. Pism a moskiew 
skie komentują obszernie ten w ypa­
dek, atakując w najostrzejszych sło­
wach rząd niemiecki. Podobny nastrój 
anty n iem iecki jaki jest obecnie w  Mo­
skwie, panował jeszcze w  r. 1914.

Uroczyste przedstawienie 
w Teatrze Wielkim.

Sobotnie uroczyste przedstawie­
nie „C yda" Com eille‘a  W yspiańskie­
go zgrom adziło w sali Teaitru W ielkie 
go elitę lw ow skiego społeczeństw a. 
Obecni byli szefowie lwowskich urzę­
dów z p. Wojew-odą, oraz przedstaw i­
ciele arm ji z pp. generałam i Rómmlem 
i Popowiczem  na czele. Obecni byli 
rów nież rep iezentanci w ładz Związku 
Strzeleckiego.

Na scenie pięknie udekorow anej z 
ustaw ionem  pośrodku popiersiem Mar 
szalka Piłsudskiego, przemówili diyr. 
Hartleb. W  przem ów ieniu sw em  pod­
kreślił on przedew szysikiem  tło, na 
kiórem  w latach przedw ojennych raz 
w ijała się ideja walki czynnej. Odma­
lował w szystk ie przeciw ieństw a, ja ­
kie s taw ały  na drodze tych nielicz­
nych, którzy zrozum ieli że ty lko  zbroi 
ny czyn może dać niepodległość. Na 
szczęście znaleźli się ludzie, którzy 
byli w stanie tym  trudom  podołać i 
raiz poczęte dzieło doprowadzili do 
końca. M iasto Lwów miało to  szczę­
ście. że  w nietn w łaśnie postanow ił 
W ódz wzniecić p ierw szy  płomień o - 
g n a , k tóry  mial niedługo całą połać 
kraju ogarnąć.

P o  przemówieniu orkiestra, odegrała 
hym ny państw ow y i strzelecki. Na­
stępnie odegrana została sztuka ,Cyd‘.

Zakończenie kursu 
szybowcowego.

W dniu 19 b. m. zakończony został dru­
gi letni kurs szkoły szybowcowej Aero­
klubu lwowskiego w Czerwonym Kamie­
niu. Kurs ukończyło, uzyskując kolejno ka­
tegorie ,,A‘‘ i „B" pilota szybowcowego, 
13 kandydatów delegowanych przez Komi­
tety L. O. P. P. z województw lwowskie­
go, śląskiego, stanisławowskiego i Aero­
klubu Lwowskiego. Uczniowie wykonali 
ogółem 700 lotów na szybowcach następu­
jących typów: C\V III. CWJ, Czajka I,
i Czajka III.

Aeroklub Lwowski przystąpił obecnie do 
zorganizowania jesiennego kursu pilotażu 
szybowcowego w Czerwonym Kamieniu, 
który rozpocznie się dnia 1. października 
b. r. D!a umożliwienia wzięcia udziału w 
powyższym kursie największej liczbie kan­
dydatów, Aeroklub Lwowski zmiżył znacz­
cie opłaty za szkolenie, przyczem akade­
micy korzystać będą ze specjalnych 
zniżek.

Bliższych informacyj udzielają: Aeroklub 
Lwowski Cul. Kalecza 20a. tel. 106.84) oraz
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. (ul. Po­
dleskiego 1. tel. 85.00).

Książe Auwi w Gdańsku.
Gdańsk, 25 września. (PAT) W  so­

botę przed południem przyby ł do 
Gdańska syn b. cesarza Augusta, Wil 
helm (Auwi) w  tow arzystw ie Prze- 
w ódcy m łodzieży niemieckiej Zinne- 
sa, pow itany  na dworcu przez Forsto  
ra i przyw ódców  s z tur mówek.

RABUNEK NA WALACH GUBERNA- 
TORSKICH.

Stefanowi Korolewiczowi, uczniowi 
giinn., k tó ry  p rzypatryw ał się w czoraj 
po południu grze w 3 k a rty  na W a ­
lach G ubernatorskich. jakiś nieznany 
osobnik w y rw ał z ręki banknot 100 
zlo tow y i zbiegł.

ZDERZENIE MOTOCYKLU 
Z TRAMWAJEM.

W czoraj po południu Karol Le­
szczyński jadąc motocyklem  przy  ul 
w iśniow ieckich, zderzył się z wozem 
tram w ajow ym  linji „11". Leszczyński 
w yszedł bez szwanku, a  tow arzyszka 
jogo Adela Lubieńska doznała licznych 
obrażeń i została przew ieziona do 
szpitala powszechnego

Myjcie owoce 
I Jarzyny, 

S p o ż y w a n e  
na surow o!

7
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l V s p ó * l ł x i y  i 3 &
Jest wielką zasługą senatu gdań- 

sk ego, urzędującego pod przew odnie- 
łw em  prezydenta dr. Rauschninga, iż 
zrozum iał, że leże1 i ma sie do załatw ię 
w a tó e re s  w  W arszaw ie to mie na­
leży jeździć do  Genew y. Ta zarów no 
p rzez logikę jaiK przeiz geografię uza­
sadniona praw da nie m ogła jakoś 
p rzez w iele lat znaleźć drogi do św ia­
domości poprzedników  dr. Raiuschtiin- 
ga — panów prezydentów  dr. Sad ma 
i dr. Ziehma.

Drugą jeszcze praw dę zrozum iał 
sena t dr. Rąuscfonnga. Tę mianowicie, 
że  jezd i m iasto i port mają zyć z do­
chodów , które daje im polskie zaple­
cze gospodarcze — to trzeba  z zaple­
czem tom w spółpracow ać w dziedzi­
nie gospodarczej, a nie przeciw działać 
jego razwiOijo w,i i konstruow ać ze sw e 
go małego, a le  klucz drogi handlowej 
stanow iącego terytorium , oziegoś w r» 
dzaju pa&orzytmticzego k in a . niszczą­
cego jedność gospodarcza obszaru cel­
nego, obejmującego przecież Polskę i 
Gdańsk.

Ze zroBiimienia tych dwóch praw d 
w ynikło  to  w szystko  co  stało się na 
przestrzeni czasu od dnia 3 Lipca b. r. 
do dnia 22 w rześnia r. b. — od chwili 
oftojałnej w izyty  czołow ych osobisto­
ści senatu gdańskiego w  W arszaw ie 
Ido chwili złożenia rew izy ty  w  G dań­
sku p rzez premijera Jędrzejew icza i 
miraiistra dr. Zarzyckiego.

Senat gdański zdecydow ał sie za­
ła tw iać  w  drodze bezpośrednich roz­
m ów  z  prze ds ta w ic  el a mi strony  p ol­
skiej w szystk ie spraw y, k tóre w spół­
życia polisko-gdańskiego dotyczą, 1 
przekonał się już po upływ ie kilku ty ­
godni. że droga ta jest znacznie k ró t­
sza i szybciej w iodąca do celu, aniżeli 
w kładanie papierków  z  podaniami i 
skargam i w  skom plikow ane try b y  pro  
cedurainei m aszyny Ligi Narodów, 
mielącej sp raw y  na drobny proszek i 
zgrzytającej p rzy  tej, lata całe trw a­
jącej, czynności w  sposób w cale nie- 
przyjemmy.

Przekonał s :ę senat gdański także o 
łem. że  nie można żądać, nic nie da­
jąc, bo cza.sy już takie sa na świecie, 
że miłość Rom ea i Juiji m ożna oglą­
dać ty lko  na scenie teatralnej, w ż y c u  
zaś, a szczególnie w życiu politycz- 
ne.m i gospodarozem, co raz trudniej 
jest o uczucia bardzo  idealne... Niema 
też miłości idealnej pom iędzy Polską 
a Gdańskiem, rządzonym  przez senat 
rnrodew o-soejałisrtyczny dr. Rausch- 
ninga, uznającego w  kanclerzu A dobie 
Hitlerze dla siebie autoryteit. Niema 
mdłości i wcale jej nikomu nie brak, 
ale jest interes., i to interes, który mo­
że być załatw iony.

Gdańsk pragnie powiększeń :a  m ale­
jących od dłuższego czasu stale obro­
tów  sw ego poniu i Polska pragnie w y  
korzystać jeden z dw óch portów  jet 
terytorium . S p raw y  czysto  handlowe 
— można je załatw ić, byleby b y ła  
szczera chęć po temu. Podpisany w 
W arszawce w dniu 18-ym b. m. pro­
tokół o kierow aniu przez Gdańsk pew  
nych ilości tow arów , składających się 
na polski handel zamorski, stanow i 
w zorow y program  załatw ienia tego 
inoeresiu. Ale ty tko  program , tylko 
teorię — treścią rzecizyw sta  może pro 
toikół ten wypełnić tylko praktyka, 
tylko metody w spółpracy z  Polską, 
które zechce zastosow ać senat gdań­
ski.

Sam protokół posdda w tej chwili 
ty lko  w artość dokumentu — jednego 
z pierw szych, — k;óry doszedł do 
skutku dzięki bezpośrednim rokow a­
niom poisko-gdańskim. Jego w artość 
dla gospodarki gdańskiej zależeć bę- 
dz.ę od tego, czy Gdańsk zechce na­
praw dę szczerze .uznać się za P °rt 
polskiego obszaru 'gospodarczego, za­
in teresow any w rozwoju polskiego go 
snda.rsiwa i zgodnie z tym  rzeczy ­
w istym  a niezupełnie dotąd uznawa­
nym sianem  rzeczy postępować.

Niemal analogicznie ma Się rzecz z 
drugim z podpisanych w dniu 18-ym  
Września r. b. uklaoow polsko-gdań- 
Bkicb — z um ow ą o praw ach i p rzy­
wilejach osób pochodzenia i narodo- 
Łuśrs na tftpenie Gdańska.

Podpisanie tej umowy, uznanie przez 
Gdańsk w yjątkow ego stanow iska lud­
ności polskiej na icgo terenie i zapew ­
nienie Polakom  w Gdańsku szczegól­
nie dla ióh rozwoju narodow ego do­
niosłych p raw , natęży bazw zględw e 
uznać za duży sukces dyplomac.,; pol­
skiej. Ale sukces ten będzie rzeczy­
w istym  znów tylko w tym w ypadku, 
jeżefti w ładze gdańskie zechcą położo­
ny pod um ową swój podpis respekto-

26 w rześnia Danja świeci rocznicę 
urodzin króla Krystiana X. Król Krysi 
jan F ry d ery k  Albert Aleksander W il­
helm ur. się w r. 1870. UkończySzy szko 
ly  w r. 1899, m iody książę Krystian 
w stąpił do armjil z której w yszed ł zc 
stopniem  generała -  majora. 14 maja 
1912 r., po nagłej śmierci swego ojca, 
króla F ry d ery k a  VIII.. wstąpił na tron 
jako trzeci z rzędu panujący z dynastji 
Schlesw ig - Holstein - Sondę rtburg- 
Glucksburg. Poprzednia ‘dynastja Ol­
denburska w ygasła  w r. 1863 z braku 
potom ków  męskich.

Król K rystian X. jest bardzo popular 
ny, zjaw ia sie praw ie codziennie na 
ulicach Kopenhagi, witany owacyjnie 
p rzez ludność. W  niedzielę m ożna za-

U. S. A . a
P ożyczka, udzielona Sowietom  

p rzez U. S. A. na zakup tow aru  w 
Ameryce, jest pierw szym  oficjalnym 
krokiem  rządu Stanów  Zjednoczo­
nych w obec rządu Unji Sowieckiej. 
D otychczas rząd  am erykański „zezw a 
lał‘‘ copraw da swoim obywatelom  na 
prowadzenie handlu z Z. S. S. R., nie 
uczynił jednak nic. ooby mogło ułatw ić 
stosunki pomiędzy zam teresow anem i 

stronami, gdyż naw et nie ustanowił 
konsulów ani radców handlowych. 
Konsulaty zastąp.ło  soW eckie przed­
stawicielstw o handlowe .A m to rg ', za­
łożone w N ow ym  Jorku w r. 1924 
D w a lara potem  pow stała ponadto 

i am erykańsko -  -sowiecka Izba handlo­
w a z siedzibam i w  M oskwie i w No­
w ym  Jorku.

W  pierw szym  roku isru icna „Am- 
torgu“ eksport am erykański do So­
w ietów  w y raz ił się sum a 43,916.000 
doŁarósE ■ w  roku nastsm uan

U r e s .
w ać i to nawet z drob azgową skru- 
pu/iat nośoią.

Bo w przeciwnym razie — nie bę­
dzie ze strony Gdańska dawania a 
i®żeii go nie będzie, to — zgodni© 
z  nasraem maberjaiistyczuem rozumo- 
wamiern o  miłości — nie będz;e i da­
wania ze strony Polski.

Wymiana wizyt — to było w yciąg­
nięci:© ręki i wzajemne powitanie się. 
teraz trzeba zabrać s !ę do wspólnej 
pracy, bo żyje sit razem.

nw ażyć jego wyniosłą postać w  p a l­
kach publicznych stolicy.

Codziennie Przed południem tłumy 
m ieszkańców Kopenhagi grom adzą się 
p rzed  placem Anialienberg. Tutaj bo­
wiem. tak  jak w Londynie przed pała­
cem  Buckingham, odbyw a się codzien­
nie uroczysta zm iana w arty , k tó ra  P d  
nią olbrzymi gw ardziści w  wielkich 
niedźw iedzich czapach. P o  zmianie 
w arty , plac pcwoii pustoszeje, a tłum  
rozchodzi sie. a  raczej odjeżdża na ro 
w erach, Kopenhaga bowiem  jest mia­
stem  row erów : co trzeci mieszkaniec 
stolicy mą row er. Naw et król i królo­
wa jeżdżą na row erze, jak n. p. pod­
czas pobytu w Cannes, na w yciecz­
kach po w ybrzeżu  R iw iery.

Z . S. S. R.
podwojeniu, osiągając 86,938.000 dola­
rów . W edług danych am erykańskiego 
D epartam entu Handlu, eksport am ery 
kańskich tow arów  do Z. S. S- R. w c ią  
gu okresu  od 1927 do 1931 r. w y raz  i 
się sumą 442,100.000 doi., przyw óz zaś 
z Sow ietów  do U. S. A. sumą 87,000.000 
doi. W  r. 1931. w okresie kryzysu w 
Stanach Zjednoczonych i na am erykan 
skich rynkach odbiorczych. Unja So­
wiecka i Chiny były jedynemi pań­
stwam i. do k ‘órych e k sro rt tow arów  
am erykańskich n e zmniejszył się. W 
roku ty-m ogólny w yw óz am erykań­
ski zmalał w  stosunku do r. 1929 o 54 
proc., eksport zaś do Z. S. S. R. po­
w iększył się o 22 proc.

Sow iety stały się w  owym  czasie 
głównym  rynkiem dla amerykańskich 
maszyn rolniczych, drugim z  rzędu —. 
dla narzędzi i maszyn elektrycznych- 
trzecim — dla narzędzi precyzyjnych i 
czwamtem - j. łV

Odznaka honorowa L .O .P .P .

Nowa odznaka Honorowa LOPP za zasłu­
gi w dziedzinie lotnictwa i obrony prze­

ciwgazowej).

Rok 1932 przynosi zmianę na nie­
korzyść U. S. A. Był to nieunikniony 
skutek zarówno dumpingu sow ieckie­
go, jakoteż i trudności eksportow ych i 
restrykcyj im portow ych, stosow anych 
przez poszczególne stany. W  r. 1932 
eksport am erykański do Sow ietów  w y  
niósł zaledwie 10 proc. eksportu z r. 
19,to. Gdy w r. 1930 pozycja ta  w y ra ­
żała się sumą 116.556-000 dolarów, w  
r. 1932 sipadła do 12,414.000 doi. W  ten 
sposób U. S. A. z trzeciego miejsca w 
ogólnym obrocie handlu zagraniczne­
go z Z. S. S. R. w 1931 r. spadły na szó 
ste miejsce. Na czołow e miejsca obro­
tu handlowego z Unja Sowiecką wysu 
tięły się w tym  czasie Niemcy, W iel­
ka B rytanja, W łochy i W schód (P er­
sja i Mongolia).

Dotkl w e s tra ty  w  obrocie handlo­
w ym  z Z. S. S. R. przem ów iły mocniej 
do ogólnej opinji am erykańskiej, niż 

w szelk ie inne argum enty za koniecz­
nością naw iązania normalnych stosun­
ków z w elkim  rynkiem  sowieckim. 
Oficjalny krok rządu U. S. A. w  formie 
pożyczki dla Z. S. S. R. w ygląda na 
w stęp do uznania rządu sowieckiego. 
D otychczas S tany Zjednoczone A. P . 
opierały swój sprzeciw  uznania Sowie 
tów  na trzech przesłankach: 1. na od­
mowie rządu sow ;eck:ego restytucji 
w łasności obyw ateli am erykańskich, 
skonfiskowanych na początku rew olu­
cji; 2. na odmowie spłacenia lub uzna 
nia długów  poPTzednich rządów  (ogól­
ne pretensje rządu U- S. A- i obyw ate l’ 
am erykańskich do Sow ietów  sięgają
800 mili. d o la ró w ); 3. na propagandzie 
komunistycznej, prow adzonej przez
T rzecią M iędzynarodów kę z oopar-
ciem rządu sowieckiego.

Jak będzie w yglądała ta forma pero 
zum iew aw cza pomiędzy U. S. A. a Z. 
S. R.. pokaże niewątpliwie najbliższa 
przyszłość, w  każdym  bądź u izif zai ó  
wno opinia pubhczna Ameryki i jej 
sfer przem ysłow ych, jak i rząd sowie 
cki wyczekują jakrajszybciei zmiany 
w stosunkach sow iecko - am erykuń- 
sk:ch. W  przekonaniu jednej streny
złagodziłoby to gnębiący Amerykę 
k ry zy s finansowy. w przekonaniu zaś 
drugiej strony, norm alizacja tych sto­
sunków stałaby się jeszcze jedneiri 
ogniwem pacyfikacji św iata . K- T.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE 

 W BYTOMIU —

Z pobytu Mmistra Becka w  Paryżu.

Pan Minister Spraw Zagranicznych J. B.eck, opuszcza gmach Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych na Quaa d‘Orsay w towarzystw ie ministra Paul-Boncoura ( z pra­

wej strony) i ambasadora Rzplitei Chlap (nyskiego (w drugim rzędzie).

Św ięto narodowe Danji.
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HRortk
C ypijana 

Jutro: D am jana

Wschód słońca 5*27 
Zaehódaiońca 17*27

TEATR WIFLKI
Wtorek 26 IX godz. 7.30 Jerzego Tepy 

„Fraulein Doktor*
Środa 27 IX godz. 7.30 Jerzego Tępy 

„I rauleln Doktor*1.
Czwartek 28 IX godz. 7.30 Jerzego Tepy 

„Franiem Doktor“.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Od poniedziałku do piątku włącznie rie- 

czynny z powodu remontu.

TEATR COLOSSEUM.

Film: „Żebrak z Bagdadu** oraz re­
wia „Co pani robi wieczorem**.,

KINOTEATRY.
ADR JA: „FIid i Ftap jako p;w ow a •

rziy“.
APOLLC: „Dzieje grzechu** Lubień­

ska, Sam borski, S tępow ski.
ATLANTIC: „Pieśń serca**.
CAS1NO: „Noc w Kairze*1 z Ram o- 

tiem N ovarro.
CHIMERA: „Żona z drugiej ręki1*. 
GRAŻYNA; ..Śpiew , całus... dziew -  

czyna** oraz rew ia „Tylko dla dorasta 
jących".
KOPERNIK: „Pocałunek przed lu-
streon**.

MARYSIEŃKA: „Pocałunek przed
lustrem**

MIRAŻ: „Obraza Majestatu** ? Via- 
stą Burianem.

MUZA: JiCzemp*'.
PAŁACE: Anna Ondra jako „Córka 

Pułku".
PAN: „Symfonia 6 miljonów** oraz 

rewja.
PASAŻ: „Charlie ratuje Europę** o -  

raiz „D ziecko Grzechu**.
RAJ: „Noce paryskie** i „B,ala tru- 

cizna“.
STYLOW Y: „Pająk** oraz rewja. 

SW IT: „W  pogoni za  czarną maską*4 
Herry P e e 1 oraz dodatki.

UCIECHA: „Królowa podziemi** o- 
raz rewia.

 o---
— Colosseun. Znane renomowane cwh  

zdy operetki lwowskiej Grabowska, So­
wiński, Pilaiski, uzupełniły tak wybitne 
siły jak Jankowski swoimi pełnymi humo 
ru kupletami, niezrównany interpetafor 
lekkich piosenek przy akompaniamencie 
harmonijki Domańskiego no i świetna pa 
ra taneczna Basia Rolska i Konrad Ostrów 
ski w otoczeniu sześciu czekoladowych 
girhsków.

— K.no.rewja. „Stylowy**, Szaszkiewi- 
cza 5. Dziś w  dalszym ciągu ciesząca sie 
rekordowem powodzeniem arcywesoła re­
wia pt. „Wszystko dla wszystkich*1 Wszy 
s lisie numery są bisowane. Oklaski zbiera 
ią: Wąsowiczówna, Ada Łozińska, zagra- 
uiczna tancerka akrobatyczna p. Antonie, 
Markiewicz, Krawicz, Chrzanowski. Czer­
wiński oraz uniwersalny aktor Antoni K i- 
czorowski. Doskonałe i komiczne są 2ske  
cze: Uwodziciel — Współczesna żona. — 
Na ekranie wspaniały, pełen zgrozy film 
„Pająk*1.  u------

— Odsłonięcie tablicy pamiątkowe} 
w Domu Strzelca w  Brzuchowicach.
W  środę 27 b. m. o godz. 17-tej odbę­
dzie się w Brzuchow icach p ow iatow y  
obchód 25-lecia Związku Strzeleckie­
go w raz z odsłonięciem  tablicy pamiąt 
kowej jy sali Domu Strzelca. U roczy­
stość zakończona będzie w idowiskiem  
na tle krajobrazu „Polonia*1 Styki. Ze 
L w ow a w yjeżd ża  znaczna ilość za­
proszonych gości iPociągiem o godz. 
16.20, pow raca zaś do L w ow a o g. 
20-tej.

— Stawka celna na mas!0. Organi­
zacje rolnicze w ystąp iły  do rządu z 
memoriałem, dom agającym  się  zm ia­
ny ustalonej przez now a tarvfę celną 
stawki na m asło przyw ożone do P °l-  
sk'. Taryfa celna w schodząca w ży­
cie dnia l i  października, w prowadza  
staw kę w tkw ocie 120 zł. od 100 kg. 
masła im portowanego do kram. Orga 
lizacje rolnicze domagała si* utizy-

1 p ro ce su  lip s k ie g o .

S ak  posiedzeń Trybunału Lipskiego podczas rozprawy w  procesie o podpalenie 
Reichstagu. Na zdjęciu z prawej strony w l-ym  rządzie ława obrońców, w  drugim 
rządzie główini' oskarżeni mirgler i van der Liibbe (w ubraniu więzlennem).

Ludność wita owacyjnie powracające
z  m anew rów  oddziały w o js k o w e .

Z większych m iast i m iasteczek Ma­
łopolski wscliodiitej nadchodzą wiiakb- 
ittości o ow acyjnych powitaniach od­
działów  w ojskow ych, które pow racają 
Jo sw ych siedzib.

W Tarnopolu 54 p. p. pow itany zo­
stał u wejścia dio m iasta p rzez p rezy ­
denta m iasta dr. Lenkiewicza i Radę 
miejską. Niemal caiły Tarnopol w y­
szedł na  pow itanie pułku, który, mimo 
przem ęczenia uciążliwemi m arszam i, 
defilował przed dowództw em  pułku 1 
gen. D ow oyno-Solłobubeni. Na uli­
cach m iasta miejscowe społeczeństw o 
obnzuciło obueirów • żołnierzy k w ia­
tami.

W  Brzeżanacli na powitanie pow ra­
cającego 51 p. p. w yruszy ła  pOiza ro ­
gatki m iasta kom pania Związku Strzc 
lackiego. P rzy  świetle pochodni póź­
nym  wieczorem  pułk przym aszerow ał 
do miasta. Obok pomnika Poległych 
zebrali się przedstaw iciele w szystkich 
w ładz i oirganiizacyj społecznych dla 
powitania oficerów i żołnierzy. Gdy 
pułk w kroczy! już do miasta, oddano 
kilkanaście strzałów  z u-etaid. Panic 
z Rodziny W ojskowej obdarzy ły  
w szystkich żołnierzy papierosam i i 
słodyczam i. Miasto było udekorow a­
ne. (W schód)

Now e taryfy administracyjne
w  szkołach państw ow ych.

W|«dług zarządzenia Munistens iwa 
W yznań od taksy  za pełny egzamin 
eksternów  mogą być zwolnieni w  po­
łowie kandydaci zupełnie niezamożni, 
o raz dzieci czynnych funkcjonarju- 
szów państw ow ych i w ojskow ych za- 
wodow ych. Całkowicie zwolnieni od  tej 
taksy  m ogą być w yjątkow o kandyda­
ci zupełnie ubodzy i to w granicach 
10 prc. w szystk  oh kandydatów , do­
puszczonych do egzaminu, przyczepi 
pierw szeństw o mieć w inny dzieci nie­
zam ożnych inw alidów  w ojennych o raz  
niezamożni inwalidzi wojenni. Od tak­
sy za egzamin dojrzałości eksternów  
zwalnia kuratorium  okręgu szkolnego.

T aksy  adm inistracyjne roczne dla 
lim itó w  w stępujących po ra z  p ierw ­
szy  do państwowe! szkoły średniej po

w lany być spłacane w  dw óch rów ­
nych ratach półrocznych z początkiem 
danego półrocza, jednak najpóźniej do 
dnia 20 1 listopada za I półrocze i do 
dnia 20 kwietnia zą  II półrocze.

Decyzja rady pedagogicznej o  udzie 
leniu ulgow ei taksy adm inistracyu®  
oraz o częściow em  lub całkowiltem 
zwotaieriiu od ta k sy  następuje od din. 20 
października na skutek podania, wnie­
sionego do dyrekcji szkoły  w term inie 
najdalej do 20 w rześnia. D yrekcja 
szkoły  może żądać uzupełnienia P°- 
daniia zaśw iadczeniem  o  stanie m a ­
jątkowym . Funkcjonariusze państw o­
wi i wojskowi zaw odow i nie składają 
podań o udzielenie ulgowej taksy ad­
ministracyjnej. (W  schód)

mania dotychczasow ej staw k i celnej, 
wynoszącej 200 zł. od 100 kg. m asła, 
a to celem  ochrony krajowego* rolni­
ctw a.

Katastrofa autobusowa.
Onegdaj około godz. 13-ej na- trak­

cie B orysław —D rohobycz w  pobliżu 
rafinerii nafty  w ydarzyła  sie k a ta s tro ­
fa autobusowa, spow odow ana prziez 
nieostrożnego cyklistę, który jechał 
nieprzepisow ą stroną drogi. Kierowca 
autobusu uM j wał go wym inąć. Wisien 
tek gw ałtow nego zaham owania i zde­
rzenia silę z row erem , autobus p rze­
w rócił się. Na szczęście z  pośród 13-tu 
pasażerów  autobusu nilkt nii-e odniósł 
szwanku. Cyklista M oses Tilleman do 
•znał izłaman a nasi.

Wycieczka do Czerniowiec, 
Rarańcz* i Rokitny.

Referat Turystyczny Dyrekcji Kolejowe)
1 . Zygmuntowska 1, U P. drzwi 218. przyi 
imije do środy dnia 27 września br. co- 
dzieainie od godz 8 do 15. zgłoszenia Im 
dwudniową wycieczką do Czerniowiec. 
Należy przynieść dowód osobisty, lub -kar 
tą indentyczności z fotografią i poświad­
czenie zameldowania, Odjazd ze Lwowa 
w nocy z 30. IX. na 1. X. o godzinie 23.5‘i, 
powrót do Lwowa dnia 3, X. o godz. 6*45. 
\V programie: zwiedzenie Czerniowiec i
wycieczki autobusami do Raiańczy i Ro­
kitny. Koszta wycieczki wraz z przrt> 
zdem koleją i autobusami 24 zł. Liczba u- 
czestników ograniczona. ?zczesrćłowe infor 
macje na miejscu zgłoszenia.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTW A S7KOLY LUDOWEJ,

Opłaty stemplowe od podali 
i świadectw.

M inisterstw o Skarbu ustauto w y­
kładnię, dotyczącą opłat stemp. owych, 
k tó re  są pobierane od potkaj i  św ia­
dectw , przew idzianych w  ustawać o 
stowarzyiszeuiinch, W edług tej w ykład  

Tli o p ła ta  stem plow a p rzy  podaniu 
W ojskowego w  służbie czynnej o ze­
zw olenie na ws.ąpien,ie do stow arzy­
szenia w ynosi 5 zł. a  każdy  załącznik 

..podłoga opłacie w  w j sokości 50 gir. 
P rz y  zg łoszeniu zarriaru założenia sto 
w arzyszen ia  zw ykłego  łub też zam ia­
ru  rozpoczęcia działalności kuituialnój 
p rzez  spółdzi. Inię. obow iązuje opłata 
5 ził. T a  sa,uia opłata "jobiier^iaa jest 
IMjzy podaniu o  zarejestrow anie siio- 
watieyatreitMa, z w ą z k u  stow arzyszeń  
lub o zmian© ich statu tów , przy  zgło­
szeniu wniosku osoby zainteresow anej 
o  ustanow ienie -kuratora stow arzysze­
nia zarejestrow anego o  upoważnienie 
do zwo-łanra w ata ego zgrom adzenia.

Ponadto  opłata 5 zł. pobierana 
p rzy  w yda wianiu uwtorzytełni-o-nycli 
odpuść w i w yciągów  z rejestrów  slto- 
w arzyszeń natom iast po 2 zł. od  każ­
dej stronicy pełnej lub zaczętej pobie­
ra sie P rzy w ydanym  stronie uw ierzy  
tehiionym  odpisie lub w y cąg u . Rów­
nież opłatą 5 zł. wnosi się p rzy  z a ­
wiadomieniu o założeniu oddziałów  
stow arzyszenia.

W olne od opłaty  je.st podanie, któ- 
rem  zarząd stow arzyszenia  podaje do 
wiadomości w ładzy  swój skład, a tak 
że zgłoszenia o ograniczeniach pełno­
mocnictw zarządu, o  rozw iązaniu się 
stow arzyszenia, o o tw arciu  likwidacji, 
zgłoszenie imion i nazw isk likwidato­
ró w  i t. p. Wolne od opłaty jest rów ­
nież zawiadom ienie o  terminie, miej­
scu i przedmiocie, w alnego zgromadzę 
nia lub posiedzenia zarządu stow arzy­
szenia, korzystającego z ofiarności pu 
ulicznej albo zapomóg udzielonych 
przez w ładze lub instytucje publiczne.

(W schód)

Przezbrojenie policji.
K om endant głów ny P . P . dążąc do 

tego. aiby policja zaopatrzona by łą  w 
możliwie najlepsze karab iny , podjął 
przed k lk u  miesiącami starania 
spraw ie ipriztezbrojania półjcji w kara ­
b iny i karabinki Manlichera| w zór 95.

Dzięki szczególnie życźbw em u sta­
nowisku M inisterstw a Spraw  We* 
wnęitirznych, zam ierzenie to  reatozowa 
rta jest w  bardzo sizybktom tempie. 
Riierwsze p a rt je karabinów  dostarczo­
ne zosta ły  w maju r. b  Od tego czasu 
ilość dostarczonych karabinów  w zro ­
słą  do tego stopnia, że umożliwiło to 
przezbrojenie przeszło połow y korpu­
su policji.

Dalszo partie karabinów  będą do­
starczane w ten sposób, że praw do- 
rodotoniie*' już w  grudniu pirizezbroien c 
poliojii. będzie całkowicie ukończone

N A R  O  D O  W  A 
W ŁA ŚN EM I SIŁAM I

Sójka w kawiarni.
W  kaw iarni „Union** przy u'. Ko­

ściuszki bezrobotny ak to r w idowisko­
w y M ieczysław  Ziółkiewicz zam. przy 
ul. M ącznej 5 będąc w  stanie nietrze­
źw ym  uderzył ubiegłej nocy kuflem 
w  głowę dyrygenta  o rk iestry  Kazimie 
rza Kamińskiego. Z ółk:ewicza odpro­
w adził posterunkow y do aresztów  po­
licyjnych.

Rew izja w  „RlCnel Szkole *.
W  mieszkaniu b. posła Michała S tru  

tyńskiego redaktora  czasopisma „Ri-  
dna Szkoła** i w  bursie „Rtdrteu Sziko- 
ły “ p rzy  ul. Chr,7aiK>wsk ej 9 przepro­
w adzono w czoraj rewizję.
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Proces o zabójstwo i  p. Jana Chudzika.
San^k, 26 września.

Przed sądem staje przodownik stra­
ży  więziennej Nowicki, który wczoraj 
twierdził, że  pewien sędzia w'tał się 
z jakimś aresztowanym. Na żądanie 
przewouniczą^ęgo wymienia naz_wisko 
s. Kruszelnickiego. który rzekomo prze 
chodząc przez kancelarię więzienną, 
miał tam spotkać aresztowanego rejen 
ta W itoszyńskiego i przywitać się z 
nim. Sędzia Ktnszeliiicki kategorycz­
nie zaprzecza., aby fakt taki m ia ł K ie ­
dykolwiek miejsce.

Sąd u^nał tę kwestję za wyczerpa­
ną i przystąpił do przesłuchania sę­
dziego Kruszelnickiego W związku ze  
sprawa zabójstwa w Brzozowie i z 
t t i iń k ą  śledztwa.

Sędzia Kruszelnkki 
o Śledztwie.

Sędzia Kruszeluicki zeznaje, że na­
zajutrz po dokonaniu zbrodni t . . w  
dniu 15 maja badał Owoca w, supitalu 
w  Sanoku. Do Brzozowa przyjechał w  
dniu 22 maja i rozpoczął śledztwo, 
opierając się na zebranym materiale i 
wyraźnych poszlakach i polecił Jaykę 
aresztować. Naciskał na komisarza 
Drewińskiego. aby przedsięwziął w szy  
stko celem znalezienia strzelby. Po 
przyznaniu się Romana Jayki do za­
bójstwa, aresztowany został Stankie­
wicz.

Przewodniczący zapytuje świadka, 
jakie momenty spowodowały skiero­
wanie oskarżenia przeciwko komisa­
rzow i Drcwińskieinu.

W  pierwszym rzędzie — odpowiada 
świadek — zeznania Romana Jayki i 
Stankiewicza. Z komisarzem Drewiń- 
skim świadek się nie komunikował pio 
wadząc śledztwo na własna rękę i 
utrzymując bezpośredni i stały kon­
takt z prokuratorem a za jego pośred­
nictwem z nadkomisarzem Petrym.

Komisarz Drewiński stwierdza, że 
z chwila przybycia do Brzozowa w ice  
Prokuratora Ciszkowicza i naczelnika 
urzędu śledczego nadkomisarza P e- 
try‘ego, pełnił tylko funkcje pomocni­
cze w  śledztwie.

Prokurator Ansion wyjaśnia sądo­
w i, że  rzeczywiście z usług komisarza 
Drewińskiego v; śledztwie ni© ko-zy- 
stano, gdyż opierając się na pogło­
skach, żc komisarz Drewiński jest w 
sprawę zamieszany, prokurator uwa­
żał za wskazane uprzedzić o tein nad­
komisarza PetryTgo.

Wnioski obrony.
Obrońca komisarza Drewióskiiego

dr. Głuszkiewicz złożył wniosek o po 
wtórne przesłuchanie nadkomisarza
Petry‘ego, oraz o powołanie na świad 
ka starosty Nazunka, i wiceprokurato 
ra dr. Ciszkowicza dla stwierdzenia, 
że Drewiński razem ;e starostą Na- 
izinikiam zjawił się 15 maja do proku­
ratora i zda? relację o wypadku w  
B rzozow a, że  Drewiński natychmiast 
po zabójstwie wyraził podejrzenie w o
bec wiceprokuratora Ciszkowicza,
że  zabójca jest Jayko i że należy na- 
tychmast aresztować Romana Jaykę.

Prokurator stwierdza, że starosta 
Nazimek i  Drewiński byli u niego bez­
pośrednio po zabójstwie i informowali 
go o całym  wypadku, iuk również, że 
nadkomisarz Petry byl poinformowa­
ny o podejrzeń ach w  stosunku do 
Drewińskiego.

Sąd odmówił wnioskom obrony o 
powołanie na świadków nadkomisarza 
Petry‘ego i starosty Nazimka nato­
miast postanowił dopuścić w charakte 
rze świadka wiceprokuratora Ciszko- 
wicza.

Prokurator w roii świadka.
Podprokurator dr. W ł. Ciszkowiez 

zeznaje, że po przyjaździe do Brzozo­
wa wyraźnie zaznaczył, iż sam decho 
dzeń nie prowadził i chciał sie tylko 
zorientować w  stanie dochodzeń pro* 
wauuoiL>oh przez afiidkvm fi®*

iry  ego. Komisarz DrewińsKi, będący
razem ze świadkiem na miejscu zbro­
dni, pokazywał ślady krwi i informo­
wał świadka. że uważa Romana Jay- 
kę za podekzanego o  dokonanie zabój 
siw a. Podejrzenia sw e motywował 
Drewiński rem, że brat Jayki miał za- 
taiigi z  Owocem i dod u  przy tęju że 
podkładem zbrodni mogła być zemsta 
osobista. Żadnych postanowień co do 
osadzenia Romana Jayki w  areszcie 
Sw-adek nie mógł przedsięwziąć, gdyż 
nie miał w  tym kierunku uprawnień.

Do czego przyznaje się 
Stankiewicz.

Po przerwie obiadowej prokurator 
zwraca się do osk. S tan iew icza  z na 
stępującemi py+ojiami: Czy poczuwa
się pan do w iny w  tym  kierunku, że 
namawiał pan Romana Jaykę do za- 
sbrzęiwria Owoca?

Osk.: Tak, do postrzelenia, lub rdb  
nabicia, ale nie do zastrzelenia. '

Prokurator: Czy okazywał Par. Ro 
manowi Jayae pomoc w czasie w yko  
nywanią przez niego zamachu? —  
U skarżony daję wymijającą odpo­
wiedź, dowodząc, że nie pomagał.

Prok.: Ale pbstawił go Pan lia miei] 
sru zbrodni. Przyznaje się Pan do te­
go? — Tak, postawiłem. — A azy 
przechowywał Pan strzelbę Jayki? —  
Tak. — Czy dał pan czapkę Jayce?— 
Sam ją wziąłem. — A ozy uazyl pan 
Jaykę, jak się ma bronć? — Odpo­
wiedź Stankiewicza brzmi tu niiewyra 
źnie. — Prokurator stawia powtórnie

Przewodniczący oświadczył, że sąd 
postanowił odrzucić wnioski obroń­
ców Jayki i Stankiewicza co do poslta 
wienia dodatkowych pytań z art. 2<2 , 

gdyjż przewód sądowy nie dostarczył 
w tym kierunku dostatecznych mate­
riałów.

Następuje odczytanie pytań, które 
brzmią;

1) (główne). Czy oskarżony Roman 
Jayko winien jest, że w  Brzozowie 
dnia 14 maja 1933 w  zamiarze zabtoia 
W ładysława Owoca strzelił doń śru­
tem z dubeltówki i traf:? go w  płuca, 
powoduiąc ciężkie uszkodzenie ciała, 
zatem w  zamiarze popełnienia prze­
stępstwa przedsięwziął działanie skie-

to pytanie. Stankiewicz odpowiada:
Nie, nie uczyłem,

ZkoJei sąd przystąpił do odczytania 
zeznań szofera Kaszy ora* sueiegu  
świadków, mających dla sprawy dru­
gorzędne znaczenie. Na podkreślenie 
zasługują zeznania księdza Kazimierza 
Ludkiewicza. Świadek ten stwierdza, 
ż e  zamach wynikł n? tle wątki, jaka 
od dłuższego czasu toczyła się w Ban 
ku Spółdzielczym.

Po odazytaniu zeznań sąd przystą­
pił do odczytania protokołu oględiz>n 
i sekcji zwłottc śp. Chudzika, oraz Swia 
dectwa szpitalnego Owoca, W edle te 
go świadectwa Owoc po zranieniu 
leczył się w  szpitalu przez 19 dni i 
idszcdt do domu bez obiawow cłio- 

roby.
Po stwierdzeniu. że strony nie mają 

nic du doclanty do postępowania <to- 
wodowago, przewodniczący postępo­
wanie dowodowe zamknął i odroczył 
rozprawę do poniedziałku.

W dmu dzisiejszym rozprawa o za­
bójstwo ś. p. Chudzika weszła w  o- 
statnią fazę. O godz. 9.30 rozpoczęła 
się narada sądu nad pytaniami, które 
mają b yć postawiona sędztom przysię­
głym. Sad postawił sędziom 5 pytań 
glówmych. Nad pytaniami wyw iązała  
się dyskusja, w której zabierali głos 
obrońcy oskarżonych, oraz zastępca 
powództwa cywilnego, dr, Pieracki, 
zgłaszając dodatkowe pytania. Dysku 
sja trwała około godziny. O godzinie 
10.30 sąd udał się na naradę.

Po naradzie, trwającej prawie półto­
rej godziny, sąd przystąpi! o godz. 12 
do dalszych obrad.

rowane bezpośrednio ku urzeczyw i­
stnieniu tego zamiaru, lecz zamierzo­
nego przestępstwa me dokonał?

2) (ewentualne, na wypadek zaprze­
czenia pierwszego pytania głównego). 
Czy oskarżony Roman Jayko winien 
jest. że  dnia 14 maja 1933 w Brzozo­
w ie  strzeliwszy do W ł. Owoca śrutem  
z dubeltówki i trafiw szy go w  plecy, 
spowodował u W ładysław a Owoca 
uszkodzenie ciała, które tylko chwilo­
wo zagrażało życiu i naruszyło czyn­
ności narządów, ciała conajmniej na 
przeciąg dni 20?

3) (główne). C zy oskarżony Roman 
Jayko winien jest, że  w  Brzozowie  
dnia 14 maja 1933, strzelając do W ł.

Owoca trafy śrutem Chudzika Janal J 
nieumyślnie spowodował tegoż 
śmierć?

4) (główne). Czy oskarżony Stefan 
Stankiewicz wiuiien jest, że i  począt­
kiem 1933 r. aż do dnia t4 maja 1933 
w Brzozowie kilkakrotnie nakłaniał 
Romana Jaykę do zabicia W ładysławą  
Owoca?

5) (główne) Czy oskarżony Steian  
Stankiewicz winien jest, że z począt­
kiem 1933 r. aż do dnia 14 maja 1933 
w Brzozow ie był pomocny Romanowi 
Jayce Przy popełnieniu przestępstwa, 
w  pytan u p;erwszem głównem opisa­
nego. a to czynem  przez udzielenie a- 
municji, czapki, przechowanie strzel­

by. i słowem  przez pouczeni© go «  
sposobie oibrony i zachowania się po 
dokonaniu przestępstwa?

6) (ewentualne na wypadek zaprze­
czenia 4-tego pytania głównego). Gzy 
oskarżony Stefan Stankiewicz winien 
Jeśł, ż© z początkiem 1933 r. aż do 
dnia l i  maja 1933 w Brzozowie wielo  
krotnie nakłaniąf Romana Jaykę do u- 
szkodzena ciała W ładysław a Owoca; 
powodującego naruszenie czynności 
nanządów ciała conajmniej na przeciąg 
dr! 20 zapomocą użycia brofli palne]?

7) (ewentualne na wypadek zaprze­
czenia S-tego pytania głównego). Czy  
oskarżony Stefan Stankiewicz winien 
jest, że z początkiem 1933 r. do dnia 
14 maja 1933 był pomocny Romanowi 
Jayce w  popełnieniu przestępstwa W, 
pytaniu 2-giem ewentualnem opisane­
go a to czynem  Przez udzielenie amu­
nicji, czapki, przechowanie strzelby i  
słowem  Przez pouczenie go o sposobie 
obrony i zachowania się po dokonaniu 
piz,estępstW2V?

8) (główne). Czy oskarżony Bole­
sław Drewiński winien jest, że z  po­
czątkiem 1933 r. w  Brzozowi© kilka­
krotnie nakłaniał Stefana Stankiewi­
cza do zabicia W ładysława Owoca, 
a w ięc do popełnienia przestępstwa?

9) (ewentualne na wypadek' zaprze­
czenia 8-go pytania głównego). Czy 
oskarżony Bolesław Drewiński winien 
jest, że na wiosnę, przed 14 maja 1933 
w Brzozowie jako powiatowy komen­
dant P, P., a w ięc urzędnik, mając*wia 
domość o mającem być dokonanem za 
bójstwie W ładysława Owoca, zanied­
bał przeszkodzeniu temu. a więc niedo 
pełnił swego obowiązku 1 działał tern 
na szkodę interesu publicznego i pry­
watnego?

Z  toru M . T . Z .
Zapisy na Jzlefi 26 vr/eśnia (wtorek).
Gon. I (z płotami) dla 4 1. i st. koni i .  

rabskich. Dyst. ok. 2400 tn. zł. 800. — 
Vali j. Sulik. Gazal El Kemir chi. Gło­
wacki, Bad N. N, Scha Senan N. N_ Amii 
let p, Żarczawski.

Gon. JI (z płotami! dla 3 1. I st. kwil. 
Dyst. ok. 2.800 m. zł. 1300. — Hamkt N. 
N., Gazella II p. 7 wan, Skrobonogl p br. 
Rónunfcl. Jar i. Sulik.

Qom. III. dla 2 1, og. 1 kl. Dyist. ok. 1100 
ni. zł. 1100. — Con tessin j, Czyż, Si.iio- 
netta z Mugaj. S jg w ł N. N„ Kropidło 
B>. Wojtowicza) N. N., Fizyka ż. Dorosz, 
Kropidło (K. O. P.) N. N.. Noemi ż. Do­
rosz.

Gon. IV. dla 3 1. o&. I kl. arabski cli. 
Dyst. ok. 1600 m. zł. 1000. — Taearma N. 
N., Toi nado ż. Ustlnow. Hadidża J. Balzer, 
Halim II. j. Rusin, Labirynt ■clił. Tokar­
czyk, Argus ż. Dorosz, Kair ż. Olejnik. 
Łucznik i. Czyż.

Gon. V (z przeszkodami) dla 4 1. ł st. ko 
lii. Dyst. ■ak. 3.600 m. zl. 700. — Córa Be 
ja J. Kondraczak. Fijolek chł. Zawadzlu. 
Barkarola p. Żwan, Orte.1 clił. Kłębek. Dni 
ga N. N„ Herring p. Jaroszewski. Icy 
Wind N. N.. Csólc ż. Ustinow, Karat II. 
clił. Wilhelm.

Gon. VI dla 3 I. i st. og. I ki. Dyst. ok. 
1600 m. zł. 600. — Pani Wanda N. N., Fra 
Diavolo N. N.. Kormoran N. N.. Ibarwila 
N. N . Dzieriatka i. Balcer. Karabela II i. 
Roguskl. Cri da Coeur J. Czyż. Lampart 
N. N.

Gon. VJI dla 3 I. i st. og. I kl. Dyst olc. 
1200 m zł. 900. — Gorzałka N. N.. Parsi- 
falka J. Szyszko, Antena ż. Olejnik, Ca- 
rollne ł. Roguski, Irrtum N. N., Nuta F F. 
J, Jannsik.

Nasze typy:
I. Vali, Amulit. II. Skrobano® , Jał.

III. Comtessin, Kropidło kop., Noemi.
IV. Argus, Kaii, Łuezmlk. V. Jey-W md  
Csók, Karat II. VI. Stpjn%. Karabela 
% D w atatltt. V Ł  ODrcaJką,

Now a Atlantyda.
Eksipdeycjla uczonych angielskich a 

prof. Stanley Gardraer na czele udała 
się na poszukiwania zaginionego kon­
tynentu. który zdaniem badaczy powi 
nien się znajdować na drodze między 
Madagaskarem a Cejlonem. Zatopiony 
hld przedstawiał prawdopodobnie gru 
lic w ysp, zwana za czasów starogrec- 
kich ziemią Lemurja, którą od wieków  
opiewano w  legendach.

Prof. Stanley Gardine,r jest zdania, 
że legendarna Lemurja, która obsza­
rem odpowiadała prawdopodobnie Ali 
stralji, stanowiła pomost między in­
dyjskim półwyspem  a kontynentem  
afrykańskim. Ziemia była bardzo uro­
dzajna, mieszkańcy zaś PTowadz.li spo 
kojny i osiadły tryb życia, co  sprzyja­
ło rozwojowi kultury, która czerpała 
wzory z  kultury indyjskie]. Wynika 
styd, że mieszkańcy Lemurji byli w  
ln:żs.zyim kontakcie z sąsiednimi India­
mi. Niektórzy uczeni dowodzą jed­
nak. że jest b. prawdopodobne, iż Kul­
tura Leniuryjczyków była starsza od 
indyjskiej. Z  teg" wynikałoby, i© za­
giniona kultura Lemurji stanowiła nie 
ty lko źródło kultury hinduskiej, ale 
również egipskiej, greckiej i europej­
skiej.

Przypuszczenia uczonych, że poszu­
k iw any kontynent znajdował się  wła­
śnie między Cejlonem a Madagaskarem  
OOteraiai sia na Obserwacjach, poczy­

nionych na, archipelagu, któ«y rozcią­
ga się między brzegiem afrykańskim a 
Indiami. Okazuje się bowiem, że flora, 
jaką znajduje sdę na tych wyspach, od 
powiada w  zupełności roślinności, któ­
rą pokryte są w ysp y  Maiajskie. Mało 
tego. Dalsze badania doprowadziły do 
rewelacyjnych wyników. Stwierdzono, 
że na obydwu archipelagach egzystują 
ipewne gatunki zwierząt, gdzieindziej 
niespotykane. Nasuwa to uczonym  
przypuszczenie, że  te właśnie wyspji 
stanowią część zatopionej Lemurji.

W  jaki sposób Lemurja znikła % po­
wierzchni zł smi? O czywiście na temat 
len snuć można tylko dom ysły. Istnie­
je hipoteza, ie  naskutek olbrzymiego 
trzęsienia ziemi, które miało miejsce 
mniej więcej 15.000 lat temu. nastąpiło 
zatopienie całego kontynentu. Kata­

strofalne trzęsienie ziem} zmieniło obli 
cze globu ziemskiegi. Przypuszczalni© 
zginęło w ów czas milion ludzi. Cały 
rodzaj ludzki został zm yty z  oowierz 
cjmi ziemi falami morskieml, a wraz % 
nim prastara kultura.

Angielska ©kspedycia wyj uszy d© 
Egiptu przez kanaf Suezki do Oceanu 
Indyjskiego, aby fam Drry pomocy nur 
ków i najnowszych naukowych środ­
ków pomocniczych rozwiązać tajemni 
cę zatopionej Lemurji — te) wschod­
niej Atlantydy. T. T.

Dziawięć pytań postawiono sędziom przysięgłym
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Z ZIEMI STANISŁAWOWSKIEJ
kozsfcrzygniącie konkursu 

wystaw sklepowych.
Onegdaj nastSLp-ilo rozstrzygnięcie kon­

kursu wystaw sklepowych. ogłoszonego 
przez tut. delegaturę Izby Handlowej. 
W konkursie brało udział ponad 100 firm
— przy ozem prawie wszyscy właściciele 
sklepów starali się. by ich wystawy jak- 
najefektownicj wypadły. Jury konkursu — 
przyznały 5 nagi ód, 26 dyplomów uznania, 
38 listów pochwalnych i 33 podziękowań.

Nagrody otrzymali: E. Howorka. 3 Maja 
17, za artystyczne wykonanie wystawy 
nlewyszbkanemi elementami; S. Sniguro- 
wicz. 3 Maja 2 — za umiejętne ustawienie 
wystawy i dyskretne operowanie świa­
tłem; K. Schweisser. Sapieżyńska 3 — za 
osiągnięcie maksimum ekspresy! nieefektow 
.lemi artykułami kolon-jalnemU B Zierieng. 
‘Salieżyńska 16 — za umiejętne rozłożonie 
priedmiotów wystawowych i M. Sohorr. 
Karpińskiego 10 — za pomysłowe ujęcie 
w iedna całość różnorodnych artykułów. 
Ponadto b. efektownie wypadły wystawy 
firm: W. Krowicici, cukiernia. Sapieżyń­
ska 4 — (doskonała reprodukcja obrazu 
MatejKi „Sobieski pod Wiedniem". wyko­
nana z czekolady); „Aroma" — 3 Maja 19; 
Pasek i Terlecki — Sapieżyńska -4; Pa­
włowski Jan. Sapieżyńska 8; Polak Julian
— Sapieżyńska 11 i Polski Monopol Tyto­
niowy — 3 Maja 19. którym przyznano dy­
plomy uznania. Z szeregu innych firm, 
które brały uaziat w konkursie i otrzyma­
ły bąaźto listy pochwalne, bądźto podzię­
kowania — najładniej przyozdobione_ były 
wystawy firm — cukiernia .Glorietka", 
Karpińskiego 8; „Kamczatka11. Ooslaw- 
skiego 11, A. M, Tcicher — Goluchowskie- 
go 4; M. Wemgarten — Pasaż Gartenber- 
gów, i R. Jasielski, Sapieżyńska 4. Trudno 
wyliczyć wszystkie wystawy, w każdym 
rizie jednaK stwierdzić należy, że kupcy 
stanisławowscy wszystkich prawie branż, 
■którzy brali udział w konkursie, spełnili 
swe zadanie — i w dużej mierze przyczy­
nili się swoiemi wystawami do uświetnie­
nia miasta w okresie uroczystości stanisła­
wowskich. — Konkurs na najpiękniejsza 
wystawę udał się w catej pełni.

IV. Zjazd O ix U v c w .Z w ig zk u  
Podoficerów Rezerwy 

w Stanisławowie.
W sali kino .  teatru „Ton11 odbył się 

onegdaj IV. Zjazd Delegatów Okręgu lwów 
skiego Ogólnego Związku Podoficerów Re­
zerwy Rzplitej, W obecności przedstawi­
cieli władz w osobach pp, wojewody Jago­
dzińskiego. gen. Lukoskiego i prezydenta 
miasta, posia Chowańca, zagaił obrady, 
witając gości i uczestników zjazdu prezes 
Olcręigu p. Cwynar ze Lwowa. Po wybra­
niu prezydium Zjazdu w składzie: dr. Bro­
nisław Rzeczkowski (Czortków) - prze­
wodniczący: Stefan Balicki (Drohobycz); 
Marian Solecki (Kołomyja); łan Dzi.aw.olik 
(Lwów) — asesorzy i Henryk Bielak 
(Lwów) — sekretarz, wygłosili serdeczne 
przemówienia; wojewoda Jagodziński, gen. 
Łukoski. prezydent miasta Chowaniec, re­
ferent Skibicki imieniem Podokręgu Zw. 
Strzel.. Zw. Legionistów i Oficerów Rezer­
wy. insp.. Mnjohowski imieniem P. O- W. 
dr. Hoffman imieniem kombatantów ży­
dowskich i prezes Zarządu Głównego 
Związku Podofic. Rez. Jakubowski z  War­
szawy. Zkolei przystąpiono do obrad, w 
których wzięli udział liczni delegaci 75 Kół 
Okręgu lwowskiego. Po odczytaniu proto. 
kołu z ostatniego Zjazdu i złożeniu spra­
wozdania z działalności Zarządu Okręgu i 
Komisji Rewizyjnej udzielono absolutorium 
ustępującemu Zarządowi oraz. wybrana no­
wy w  składzie: K. C wy mar (Lwów) — 
przewodniczący; dr. Rzeczkowski (Czort­
ków) i M. Mudry (Lwów — wiceprzew.; 
nacz. St. Voelpei (Stanisławów), H. Bielak 
(Lwów), J. Dziawolik (Lwów). M. Zura- 
wiecki (Lwów) J. Pragłowski (Lwów), B. 
Denesiewicz (Drohobycz), iaż. W. Stein- 
hajzel (Lwów) — członkowie Zarządu, inż. 
St. Stafiński (Kałusz). H Borowiczką 
(Lwów). Fr. Gasiorowski (Lwów) — za­
stępcy. Do Komisji rewizyjnej weszli: 
Bron. Kwiatkowski (Lwów), Wł. Holski 
(Lwów) Miecz. Reif (Lwów) — członko­
wie oraz P. Kurkiewlcz (Czortków) i St. 
Nunberg (Czortków) iako zastepcy-

P^moc lekarska i prawnicza 
y Z w i t k u  Peowiaków.

Uruchomiona została „Pomoc lekarska" 
w Zw. Peowiaków dla bezrobotnych lub 
zubożałych Peowiaków. Pomoc lekarską 
świadczyć będ.zie bezinteresownie P. dr. 
Rudolf Rubin przy ul. Lipowej 26. na pod­
stawie zaświadczeń, wydawanych przez Se­
kretariat Związku.

„Pomocy prawnej" udzielać będą pp. clr. 
S. Szapira i dr. H. Seidler w lokalu Związ­
ku v  ptefci od godz. 16H,

Ks. Baziak — biskupem.
Proboszcz parafii' sćaMisJatwowisWiej 

■ks, .tafułat dr. Baziak otozym ał w  aniu 
w czorajszym  nominacje na biskupa 
■sufrag.ana lwowskiego.

Ks. Baziak urodził się w  r  1890 w  
Tarnopolu, gdzie uczęszczał do srin - 
naizjum. Studja teologiczne odibywał 
w e  Lw ow ie; tam  też w  r. 1912 o trz y ­
m ał św ięcenia kapłańskie. P o  o trz y ­
maniu święceń zostaje ks. Baziak w-i- 

tkarym  w  Żółkwi, następnie admijni- 
statorieim  iparafji w  Tarnopolu, a  wne.- 
szoie prefektem  i w icerektorem  semi­
narium duchow nego we Lwowie. W

r. 1931 obejmuie probostw o w  Sterii- 
slawowiie. a w  rok  późnietf móainioiwa- 
!',y zosbaje protonotariuszem  apostol­
skim.

Ks. Baziak podczas sw ego dw ulet­
niego pobytu w  Stanisław ow ie dzięki 
sw ym  zaletom  zyskał sobie po wszech 
u y  szacunek, to też nominacja Jego 
ua biskupa w yw ołała  w tolt. społe­
czeństw ie żyw e zadowolenie. Zazna­
czyć należy, że ks. biskup zajm ował 
Sie żyw o pracą społeczną i  za zasługi 
na tern polu 'został niedaw no odzna­
czony Złotym Krzyżem  Zasługi.

Na froncie Pożyczki Narodowej.
Na .ręce w ojew ody stanisław ow ­

skiego p. Jagodzińskiego przy siało 
Małopolsikie T o w arzystw o  Rdtóez|c 
uchwałę, prezydium , zgłaszająca przy- 
'Siąpienie członków  T -w a do  aikaji sub 
skny-pcyijnej Pożyczki Nairodowei w 
której zapew nia, że  poprze ją w szel- 
kiemi środkam i oraz przeprow adzi iwo 
liagandię na  szeroką skalę w śród lud­
ności rolniczej.

N adto napływ ają na ręce p. Woii.c- 
wody i przew odniczącego Komitetu 
W oje w. Pożyczki Narodowej pisma 
poszczególnych zw iązków  urzędni­
ków  państw ow ych, sam orządow ych i

pryw atnych  z rezolucjami, w  których 
zgłaszają sw e przystąpienie do sub­
skrypcji pożyczki i  propagandy iej w 
społeczeństw ie.

W  gmachu Stanisławowskaletj D yrek 
cjŁ Kolejowej odbyła się onegdaj pod 
przewodniaiiwem d y r. róż. W olkańow - 
skiego konferencja naczieiników W y­
działów  Dyrekcji, naczelników U rzę­
dów  fcóiejowych za S tanisław ow a I 
« terenu, objętego zasięgiem Dyrekcji, 
iia którem  powzięto' jednom yślną u- 
chw alę w  spraw ie subskrybowan/iia po 
tyczk i. 9

Teatr stanisławowski rozpoczyna sezon.
Dnia 30 września odbędzie się inaugura­

cyjne przedstawienie teatru zawodowego 
w Stanisławowie, na którem wystawiona 
zostanie ko-medja Fredry „Damy i huzary". 
Zespół zawodowy tut. teatru tworzą na­
stępujący artyści — Dąbrowska Halina. 
Elwakowska Ela, Kopaczówna Marja, Ła- 
dosiówoa Irena, Łozińska Zuzanna. Sie- 
niąjwska M.. Wostrowska Helena. Domań­
ski W.. Faliszewski St.. Lewicki K-, Po- 
siądłowskl St.. Sokołowski L. i Wasilew­
ski Ryszard1. Ponadto w pracach teatru 
wezmą udział dawni członkowie zespołu 
amatorskiego „Tęatr im. Moniuszki11. Kie­
rownikiem artystycznym i reżyserem sta­
łym jest p. Wasilewski, ponadto do po­
szczególnych sztuk angażowani będą reży­

serzy — art : Siemaszkowa Wanda, Potpo- 
wiczówna Marja, Kuligowski Filip. Nie- 
włi.arowicz R.. Piekaflski Ant., Strachooki 
Janusz j  Zytecki Edlward. Kierowhiklieini 
muzycznym jest dvr. T. Jarecki, dekora­
torem zaś art. malarz M. Sulima. Po „Da­
mach i Huzarach", które pójdą 30 w rze­
śnia i1 1 października, zostanie wystawiona 
dnia 3 października doskonała komedia 
Geraldyego i Spitzera: „Gdybym chciała11, 
która grana była w  ub. sezonie na wszyst­
kich scenach polskich z nadzwyczajnym 
powodzeniem. — O planach i programie 
prac teatru na bież. sezon napiszemy ob­
szerniej w  najbliższym numerze w  specjal­
nym wywiadzie z dyr. teatru Łozińska.

W sprawie „Medala i Krzyża Niepodległości**.
Związek Peowiaków podaje do wiadomo­

ści. że wnioski o przyznanie „Medala lub 
Krzyża Niepodległości" należy odtąd wno. 
sić bezpośrednio do „Komitetu Medala i 
Krzyża Niepodl. w  Warszawie". Związek 
Peowiaków ze swej strony nie będzie wie- 
cej przedkładał Zarządu Głównego, zgodnie 
z zarządzeniem Zarządu Głównego Zw. 
Peowiaków w Warszawie.

Równocześnie zwraca Zarząd Zw. Peo­
wiaków uwagę, że do Związku mogą być

< przyjmowani tylko ci. którzy wykażą sie 
| dokumentami, że należeli do P. O. W. co 

najmniej przez 3 miesiące. Nie mogący s:e 
wykazać takiem| dokumentami lub wiairy- 
goduemi zeznaniami świadków, w żadnym 
wypadku nie mogą uzyskać członkostwa 
Zwfązku.

Posiedzenia Zarządu Kola miejscowego 
odbywają się w piątki o godz. 19-tei w lo­
kalu własnym przy pl. TryuKarskim 1. 1,

K R O N I K A .
TEATR IM. MONIUSZKI.

30 września — „Damy i huzary1'. otwar­
cie sezonu teatralnego.

KINOTEATRY:

BELLONA: „Blond Venus“f
OLIMPJA: „Pod Twoją obronę".
RAJ: „Biaia Odaliska".
WARSZAWA: „Służba śledcza".
URANJA: „Sprawca nieznany".
SYRENA, TON: nieczynne.

Komitet „Pożyczki Narodowej^ pracuje. 
Sekretariat lokalnego Komitetu Obywatel, 
skiego Pożyczki Narodowej w Stanisławo­
wie. pozostający pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta, posła W. Chowańca i 
wicepr. L Haftera, pracuje imensywnie od 
kilku dni w  sali posiedzeń Zarządu miej­
skiego. przy ul. Karpińskiego 7, I. p.. pod 
kierownictwem p. W'. Gilewskiego, z dele­
gatury biura lwowskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

Z!azd lekarzy woje w. stanisławowskiego 
odbył się przy licznym udziale delegatów 
ze Stanisławowa i terenu Województwa w 

Kasy Chorych. Obrady zagaił prze- 
dr. Hacker, poczem wygłosił

przemówienie okolicznościowe w związku 
z Rokiem Sobieskiego, nacz, wydz. woj. dr. 
Krysiński. Referat n. t.: „Chemia gazów
bojowych dla praktyka", wygłosił docent 
U. J. K. we Lwowie, dr. Mozołowski.

Fałszywi kwestarze za k ra tkam i,  Wła­
dze policyjne aresztowały Franciszka 
Łuczkę i Dmytra Lewickiego za nieprawne 
kwestowanie datków i1 ofiar na budowę ko­
ścioła w  Rypnem.

— Z ruchu służbowego w DOKP. Dy­
rekcja Kolei powierzyła pełnienie czynno­
ści kontrolom przewozowego w Wydziale 
handlowo-taryfowym Edwardowi Franklo. 
wi, zawiadowcy stacji w  Kopyezyńcacto.

— Związek Artystów Plastyków. Arty­
ści plastycy Stanisławowa organizują się 
w związek zawodowy, przyczem ukonsty­
tuowanie zarządu nastąpi w dniach naj­
bliższych. _

— Wycieczki P. T. T. Biuro wycieczko­
we P. T. T. organizuje w dniach 1 do 3 X 
wycieczkę krajoznawczą do Cemauti (Ra- 
rańczy ii Rokitny) w Rumunii, zaś w  dniach 
5—7 _X z okazji rewji kawalerii wycieczkę 
ao Krakowa. W programie zwiedzanie o- 
sobliwości i zabytków Krakowa. Szczegó­
ły  podamy wkrótce.

11 “  “

Program  ra o jo w y.
Wtorek, 26 września, i

Lwów. Godz 7—755: Trans, z Warsza­
wy. Audycja poranna. 7‘55—11*57: Przerwa 
11157: Trans, sygnału czasu z  Obserwato­
rium Astronomicznego w Warszawie hej­
nał z wieży Mariackiej w  Krakowie. 
12‘05: Muzyka z płyt. i2‘25: Codziennv 
przegiąa prasy polskiej. I2‘33: Komunikat 
meteorologiczny. 12‘35: Muzyka z płyt.
12*55: Dziennik południowy. 13—1455:
Przerwa. 14*55: Muzyka z płyt. 15‘05. Od- 
czytanie programu na dzień bież. 15‘10: 
„Silva Rerum*1 i repertuar teatrów lwow­
skich. 15*15: Muzyka z płyt. 15*25: Komu­
nikat gospodarczy. 15*35: Lwowska Giełda 
Zbożowa i ptyty. 15*45: Kącik L. O. P. P. 
15'5L): Muzyka z płyt. 15*55: Trans, z War­
szawy. Komunikat Państw. Urz. Wychów. 
Fiz i Państw. Zw. Sportowego. 16: Trans, 
z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna 
w wyk. kwartetu Górzyńskich. 17: „Listy 
i programy" w opr. dyr. J. S. Petry. 17*15: 
Trans, z Warszawy. Koncert solistów w  
wyk. Henryki Łamewskjej (sopran) i Jani­
ny Wysockiej .  Ochlewskiej (fortepian). 
18*15: Trans, z Katowic. „Na zagranicznym 
odcinku harcerskiej pracy", wygi. woj. dr. 
Michał Grażyński. 18*35: Trans, z Warsza­
wy. Konceri muzyki polskiej w wyk. ork. 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińkiego. 19 20: 
Rozmaitości. 19*35: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19*40: Trans, z Warsza­
wy. „Na widnokręgu". 19*55: Przerwa.
20: Trans, z Warszawy. Muzyka lekka w  
wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota i Andrzej Bogucki (piosenki). 
20*50: Dziennik wieczorny. 21: Muzyka z 
płyt 21*10: Trans, z Warszawy. Recital 
fortepianowy Henryka Sztompki. 22: Mu­
zyka taneczna. 22*25: Wiadomości sporto­
we. 223>5. Komunikaty. 22*40 — 23: Muzy. 
ka taneczna z płyt.

Środa, 27 września.
Lwów. (381). Godz. 7—7*55: Trans, z 

Warszawy. Audycja poranna. 7*55—9*40: 
Przerwa 9*40. Transmisja nabożeństwa 
z cerkwi Wołoskiej we Lwowie. 11*57: 
Sygnał czasu z Obserwatorium Astronom, 
w  Warszawie, hejnał z m. Torunia z oka­
zji jego 700-lecia. 12*05: Tras. z  Warsza­
wy. Muzyka z płyt. 12‘25: Codzienny prze­
gląd prasy polskiej. 12*33: Komunikat me­
teorologiczny. 12*35: Dalszy ciąg muzyki 
z płyt. 12*55: Dziennik południowy. 13— 
14*55: Przerwa. 14*55: Muzyka z płyt. 
15*05: Odczytanie programu na dzień bież. 
15*10: „Silva Rerum" i repertuar teatrów 
lwowsk.ch. 15*15: Muzyka z płyt. 15*25: 
Komunikat gospodarczy. 15*35: Lwow&Ka 
Giełda Zbożowa i płyty. 15*45: Trans, 
z Warszawy. Skrzynka P. K. O. 16: Mu­
zyka letka i popularna z płyt. 17: Trans, 
z Warszawy. Odczyt aktualny. 17*15: 
Trans, z Warszawy. Koncert solistów w 
wyk. Heleny Korfówny (śpiew) i Zofii 
Adamskiej (wiolonczela). 18*15: „Stefan
Batory". \v 400-ną rocznice urodzin — 
wygł. pref. dr. St. Zakrzewski. 1S‘40: 
Trans, z Warszawy. Muzyka lekka z „Ga­
stronomii". orkiestra Wiesława Wilkosza. 
19*10: Trans, z Warszawy. Przemówienie 
o pożyczce narodowej. 19*20: Rozmaitości. 
19*35: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19*40: Trans, z Warszawy. Kwa­
drans Uferacki. „Rozmowa", fragment z 
pow. Izabeli Lutosławskiej. .Córka". 19*55: 
Pieśni i arje z płyt. 20 15: Trans, z NVar- 
tSzawy, z Konserwatorium Warszawskiego. 
Koncert Stowarzyszenia Miłośników Daw­
nej Muzyki. W przerwie trans, z Warsza­
wy. Dziennik wieczorny. 22: Muzyka ta­
neczna. 22*25: Wiadomości sportowe. 22*35: 
Komunikaty. 22*40 — 23: Muzyka tanecz- 
na z płyt.

Zabytki w  p o w . olkuskim.
Starostwo olkuskie otrzym ało w  dii. 

21 b m. od konserw atora na woje­
w ództwo kieleckie, dra Olesia, w iado­
m ość. że  kościół parafialny p. w . św. 
Jana Chrzciciela w  Jerzm anowicach  
pow. olkuskiego, jako posiadający war 
tość artystyczną, kulturalna i history­
czną, uznany został za zabytek podle­
gający ochronie prawa. Nadto ochronie 
podlegają stare drzew a (5 1;T>) otacza­
jące kościół. D rzew a te sa rzadkienń  
okazami starodrzewia (o obwodzie 
5*70 m.).

Kościół zbudowany w r. 1696 jest 
budowlą charakterystyczna i stylową  
dla swej eipoki. a poza tern łączy się 
tradycja z osoba króla Jana HI., który 
tam odpoczywał WTacając z wojskiem 
z ods'eczy Wiednia.

Włamanie mieszkaniowe.
Z m ieszkania Salam ona Siłbara przy 

ul. Żółkiewskiej 44, skradziono hiżute 
rję i  srcfarne niabfyoie stołow e warto- 
ŚQ) około 1600 ził.
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Projekt Naftow ej Ustaw y Górniczej.

a r t y k u ł  d y s k u s y j n y .

Za czasów  zaborczych, obawiając 
się szkodliwej ingerencji opcegO pań­
stw a. galicyjski sejm krajowy worowa  
dził „Krajowa ustawę naftową", w e­
dług której prawo wydobywania ole­
ju skalnego i wosku uznane zostały za 
przynależność własności gruntu a nie 
podlegały ustawie górniczej opartej 
na dowolnem obkładaniu terenów 
gglaszanemi u w ładz górniczych ,.w y- 
łącznościami", względnie po odkryciu 
minerału nadaniami górniczemi.

To co  się działo w zagłębiu w ęglo­
wym krakow skiem , gdzie obcy kapi­
tał chw ycił w sw e ręce wyłączności, 
po to. at>y trzym ać martwe tereny i nie 
mieć konkurencji, było pow ażnym  ar­
gumentem, dla u w ażan a  za mniejsze 
zło  stosunków  panujących Przy naby­
w aniu i w ykonyw aniu upraw nień na­
ftowych.
.G dy  znaleźliśm y się w e wlasuem  
Państwie, u leg ły  zupełnej zm ian ie  za­
sad n icze  p o d s ta w y  naszego  ustosunko  
W ania się  do teg o  zagadn ien ia  a to 
tem b ard zie j d la tego , że stosunki °yar- 
te na d o ty c h cz aso w y m  systemie. ywa 
uym systemem akcesji uległy niesły- 
cuanemu zwyrodnieniu. W łaściciele  
g ru n tó w  w  oko licach  nafto w y ch  n ieraz  
w  n ie ro z sąd n y  sposób ru jnow ali p rzed  
s ię b io rs tw a  kopaln iane n ak ład a jąc  na 
nie niepomiernie w ysokie ciężary, 
częs to  n ierozsądne ryg-OTy, w y ta c z a ­
ją c  ty s ią c e  p rocesów . Z upełną anom al 
ją za ś  s ta ł się przerost spekulacji, 
k tó ry  dop row adził do  tego. że speku­
lanci. k tó rz y  umieli obsiąść n iep rodu ­
k ty w n ie  ob iecujące te re n y , obciąży li 
je udziałam i b ru tto  i o p ła tam i jednoua 
eow em i. a cogorzej te ż  perjudycznem i, 
n ie raz  dużo w y ższem i n iż Pierwotne 
św iadczen ia  n a  rzecz  w łaścicieli g ru n ­
tu. P o n ad to  b ru tta  b y ły  spekulacyjnie 
n iepom iern ie ro zd rab n ian e , obciążając 
kopalnie w ielkim  ciężarem  bezp ła tn ie  
W ykonyw anej ich adm inistracji. D o la 
kich anom alii to p ro w ad ziło , w idzim y  
z tego. że  znam y te ren y , na k tó rych  
P rzem y sło w iec  n afto w y  p onoszący  
Pełne ry zy k o  i ca ły  w k ład  — n ie raz  
k ro c io w y  —  o raz  ca ły  k o sz t eksplo­
atacji, b y ł ograniczony do dochodu z  
li(j proc. do 60 proc. uzyskane j p ro d u k ­
cji, za ś  40 do 50 p r°c . produkcji — bez 
Ponoszenia kosztu — zabierali rentje- 
fz y . w  m niejszei n ie raz  częśc i w łaśc  - 
cleic g run tu , w w iększej części spe­
kulanci.

T c stosunki, zupełnie anormalne, 
Spowodowały, że fachowe czynniki 
Polskie propagow ały zm an ę  podstaw . 
f‘rzed około ośmiu laty w yłoniły  się 
tu dw a kierunku jeden propagow any 
Przez etatystów , oraz czynniki liczące 
l!a w pływ y w parla.m ence i u rządu. 
P ropagow ały system  koncesyjny I 
U państw ow ienie praw a w ydobyw ania 
Ocleni rozsprzedaży) zaś polskie sie- 

inżynierskie skłaniały się raczej 
systemu Pełnei swobody górn!czei. 

^Partej na w yłącznościach górniczych, 
p y s k u s .ę  w Związku Techników 
W icnuiczydi).
. Nestor inżynierów  B orysław ia, 1DŻ, 
pfizimierz G asłorow sló, od szeregu 
*at propaguje i u/.isadnia oparcie się 

swobodzie górniczej w edług syste- 
J u . jaki szczegółowo opracow ał. W 
r°dobnym  kierunku w ypow iedział się 
r -  zjazdach naftowych prof- inż, Julit*11 

®hiański. dziś teoretyk, ale przez oa- 
dziesiątków lat jeden z najw ybit- 

,'eiszych prak tyków  kopalnictwa na- 
w\vego. Analogiczne poglądy rjropa- 

^?^’ał przedw cześnie zm arły ś. p. Już- 
'^ ład y sław  Szaynok, skłaniający się ku 
d e m o w i kon-cesyj państw ow ych, 

jj. ^ ‘den z nielicznych inżynierów  bro 
.j^cych dotychczasow ego systemu  
l, Cesii bvł ś. o. inż- W ładysław Dun- 
L**’ k tó ry  solidaryzow ał s ę z poslula- 

właścicielki gruntów. i enuiitfaei*-

mi reprezentacyj gmin. broniących te- j 
go system u pod Hagą cbrony docho­
dów żywiołu krajowego przeciw za­
chłanności obcego kapitału i z  podkre 
ślaniem krzyw dy , jaką byłoby uniewa 
żnienie p raw a w łaścicieli gruntu do 
dochodów z udziałów brutto i innych 
opłat.

Autor tego artykułu  przedłożył na 
Państw °w ej Radzie Naftowej przed 
około siedm iu laty  projekt pośredni, 
choć nie kom promisowy, oparty  na 
swobodzie p0s#uki wania bez kontrak­
tów  z  właścicielami gruntu a za ze­
zwoleniem władz górniczych, z tem że 
odkrywcą terenu przez fakt znalezie­
n ia  produkcji nabyw a pierwszeństwo 
do nabycia terenn *><! właścicieli grun­
tów objętych obszarem  poszukiw aw ­
czym, na w arunkach ustalonych w 
drodze porozumienia, a jeżeliby do nic 
go nie doszło, norm ow anych przez 
w ładze i sądy, odpow iednio do w a­
runków  lokalnych i w ytycznych poda­
nych przez ustawę. P ro jek t ton w pro­
w adzał ustaw ow e obligi w iertnicze i 
przew idyw ał udziały brutto od 5 proc. 
do 16 proc.

Sfery  przem ysłow e i inne zain tere- 
resow ane w  utrzym aniu sw ego stanu 
posiadania, nie zorientow ały sie w °w  
czas. że by ł to ostatni czas dla salw o­
wania ich in teresów  i Przeforsow ały 
projekt op arty  na dotychczasow ej 
akcesji, w  opracow aniu dr. R°senber- 
ga i inż. Mokrego, który jednak po­
szedł ad acta.

W net potem wobec wiadomości, 
że Rząd jest zdecydowany wprowa­
dzić do górnictwa naft°wego zasady 
prawa górniczego, w  Krajowem T ow a 
rzystw ie Naftowem uzgodniono jedno­
myślną uchwała, postulaty przemysłu, 
Zadającego śpiesznego załatwienia 
(ej sp raw y na tej podstaw ię Spraw a je 
dnak poszła w  odwlokę, pomimo, że 
„Zjazdy Naftowe“ organizow ane przez 
Związek Polskich inżynierów przem y 
słu naftowego, co roku niemal uchw ała 
ły  rezolucje domagające się zerw ania 
z dotychczasow ym  system em , jako 
zgubnym.

Obecnie, gdy Rząd wystąpił 7 kom­
pletnie skodyfikowanym projektem 
„Naft°wej U stawy Górniczej**, jesteś­
my świadkam i osobliwego zjawiska. 
N astąpiła mianowicie w  pew nych ko­
lach naftowych całkowita zmiana Iron 
tu. O św iadcza się bowiem, że spraw a 
przestała być aktualna, że obecnie 
przem ysł naftowy ma inne większe . 
zm artw ienia, w których odw ołuje sie 
do pomocy Rządu, a w spraw ie u s-ta-

Nuemal od chwili upływ u urw ana 
starego kartelu naftowego, t. j. od ma­
ja b. r. mówj s ę na tem at stw orzenia 
nowego porozumienia o  tym  samym 
mniejwięcej typie, t. j. obejmującego
jedynie duże przedsiębiorstwa raf'ne-
1'j'juo - producenckie i rafineryjne. Mi­
mo pozornej ciszy  — rozm owy te są 
stale prow adzone, a perspektyw a ich 
sfinalizowania nic jest dla czystych pro 
ducentów wcale zachw ycająca. Nie za 
uf lodzi bowiem — mojeni zdaniem —- 
praktycznie żadna potrzeba tworzenia 
now ego kartelu, czy porozumienia ra ­
fineryjnego, jeżeli nie miałoby ono być 
skierow ane ostrzem  przeciw  pro­

dukcji...
Kilkumiesięczna działalność Polskie 

go Eksportu Naftowego, istotnego ra -  
1 mienia u staw y  z 18 m arca 1932 o re ­

gulowaniu stosunków  w przem yśle na 
iło w y m  w ykazała , że m ożna spraw o-

w y  naftowej, wobec zastoju w  przemy 
śle pragnie się utrzymać stan obecny.

Stanowisko, o ile chodzi o  reprezen­
tantów  wielkiego obcego k ap ra lu , sta 
ie się zrozum iałem  skoro zapoznam y 
się bliżej z projektem  rządow ym . 
P ro jek t ten, odnośnie do starych praw  
naftowych w prow adza dwudziestopię­
cioletni okres przejściowy, przez któ­
ry  zostaną one utrzym ane. Postano- 
wierna •odnośne są z n a tu ry  rzeczy 
skomplikowane.

Odnośnie do nabywania nowych 
p raw  naftowych, projekt przew iduje 
tryb  następujący: N ajpierw  zgłasza się 
u W ładzy  górniczej „pole wyłącznego  
poszukiwania** o obszarze conajw yżej 
250 hektarów, a w  odległości 20 km. 
od •kopalń, (w ystarczy łoby  5 km.), o 
pbszarze podwójnym , odkryw ca Pro­
dukcji ma praw o do uzyskania „nada­
nia" iia „pole górnicze", którego ob­
szar wjmosić może do 40 ha z  obow iąz 
kiem prow adzenia trw ałego  ruchu je­
dnym  żórawiem  a odpowiednio w ię­
kszym  przy trwałem wierceniu w ię­
ksza liczba żyraw i. Pozostała część  
— conajmniei połowa — „pola w yłą­
cznego poszukiwania" staje s:ę  „pań­
stw ow ym  rezerwatem naftowym" bez 
obllgów wiertniczych, k tó ry  Państw o 
może też odsprzedać-

„Pola górnicze*1, składają sie z je­
dnolitych obszarów  do  10 ha. tak zwn 
uych „miar górniczych", z których pro 
dukcji — z 5 proc. brutto — jest w y­
dzielana tak zw ana „aibora" na rzecz 
właścicieli gruntu, oblczona w  sto­
sunku do obszaru Poszczególnych grun 
tów. Olbora nie może być odłączoną 
od posiadania gruntu, nie może się za­
tem stać przedmiotem handlu i speku­
lacji. Jak obecne brutta naftowe.

Po-n ew aż projekt wprowadza, jako 
warunek utrzymania prawa własności 
te renów  naftowych starych i nowych 
nadań, obowiązek prowadzenia ruchu 
wiertniczego w  proporcji do °bszaru 
terenu, pod rygorem ekspiracji praw, 
zatem obcokrajowy kapitał, który sw y  
mi kontraktami blokuje obecnie °lbrzy 
mle obszary — nie pracując na nich — 
hędizie musiał się zdecydować albo im 
wiercenia. a I'bo będzie musiał z nich 
ustąpić, robiąc miejsce tym. którzy be 
dą ohcieli (i mogli?) wiercić*

Projekt jest opracowany sumiennie, 
niemniej nadaje się w  wielu punktach 
do dyskusji i do zmian, ale podnieść 
należy, że właśnie okres zastoju Jest 
czasem, kiedy najłatwiej I najbardziej 
bezboleśnie można wprowadzać nowe 
formy. Int. Stanisław SzczepanowsW.

w-ać roję „regulatora** i taniej i lepiej, 
niż to potrafił kartel. Taniej, bo przy 
tym  sam ym  mniejwięcej zakresie dzia 
łania kosztuje 50.000. a nie 250.000 zł. 
miesięcznie i oszczędza firniom nafto­
w ym  bodaj drugie ty le redukując co 
miesiąc 20 dobrze płatnych „dni kon­
ferencyjnych" kartelu, do 1—2 posie- 
idzeń sw oich w ładz, niepobleriających 
żadnego w ynagrodzenia. Lepiej, bo 
przeprowadzi} w szystkie niemal postu 
la ty  dużego Przem ysłu, k tó rych  kar­
tel zrealizow ać nie potrafił. P rzep ro ­
w adził w ięc w prakty  ce zasadę „ideał 

i ncj spraw iedliw ości „m iędzy w szy st 
! kicmi bez względu rafineriami, rozkfa 
; dając zupełnie równom iernie i propor 
: cjonalnie do ilości Przerabianej ropy 

korzyści z krajow ej sprzedaży pro­
duktów i s ta ły  się z deficytowego eks­
portu. Usunął zupełnie — tak niemiłą 
dłą dużych rafuieryj _  konkurenci

m ałych zakładów  przeróbczych na ryn 
ku krajow ym , a usun:e zupełnie ró­
w nież i same te zakłady z chwilą ścią 
gnięcia pierw szych wym ierzonych im 
opłat na rzecz Funduszu Popierania 
W iertnictw a Naftowego. Uczynił w al­
kę m iędzy rafineriami o w ew nętrzny 
rynek  zbytu produktów  niepotrzebną, 
s tw arzając  — bez kilom etrowych 
umów i  weksli kaucyjnych — warunki 
dla porozumienia cennikowego, czego 
najlepszym  dowodem ostatnia znaczna 
podw yżka cen nafty 1 parafiny.

Ale w łaśnie w te,j możności porozu­
mienia firm rafineryjnych w idzę gro­
źne i bliskie niebezpieczeństw o dla 
czystej produkcji ropy. Ktoż bowiem 
zabroni tym  kilku firmom oznaczyć 
pew nego Pięknego poranku — również 
w  drodze porozumienia cennikowego 
— ceny ropy kilkadziesiąt lub naw et 
kilkaset złotych niżej niż obecnie? 
Niemal w szystk ie przesłanki potrzeb­
ne dla przeprow adzenia takiej obniżki 
już zaistniały...

P .  E. N., rozpocząw szy dosłow nie 
telegraficznie sw ą pracę i prow adząc 
ją w tym  sam ym  stylu dalej — upo­
rządkow ał przez sw oją konstrukcję 1 
sprężystość rynek  produktow y — 
stw arzając  dobra konjunkture dla ro­
py, czem zyskał uznanie i sym palję 
ogółu producentów . Lecz koniunktura 
ta. a zw łaszcza dość szybko zw yżku­
jąca cena ropy w yw ołuje u rafineryj 
naturalną zupełnie chęć przeciw działa 
nia, u łatw ioną w ysoce istnieniem t. 
z w. szlusów ropnych. Szlusy te — za­
w ierane rożnem ' sposobami i z róż­
nych powodów, a w brew  opinii i prze­
strogom  naszych organizacyj produ­

cenckich, polegają na jednostronnym  
obowiązku producentów  sprzedawania 
rafineriom swei ropy „po cenie ta rgo ­
wej". P rzy  zaszlusowaniu w ten spo­
sób całej praw ie czystej produkcii 
„cena targow a" może być lada dzień 
laką, jaką ją w łaśnie zechce oznaczyć 
porozum ienie rafinerów . W praw dzie 
istnieje jeszcze na wolnym targu n ie­
znaczna ilość ropy  przy pomocy k tó ­
rej utrzym uje s ę  pojęcie „ceny targo- 
wej“. w praw dzie niektóre rafinerie — 
trzeba to p rzyznać — opierają się d ą ­
żeniom de obniżenia ceny; jednak usu 
ulęcie tej nieznacznej ilości rapy  z ta r­
gu i przezw yciężenie oporu niektórych 
rafinery! jest kw estja bardzo ned łu - 
Kicgo iuż czasu. Bo odw róciw szy zna­
ne żo lirersk ie  powiedzenko „im ci go 

I ' zej tem ci lepiej** twierdze, że im prę­
dzej i silniej rośnie cena ropy, tem wię 
ksze i bliższe niebezpieczeństw o iei 
spadku w skutek porozumienia rafine­
rów, dążących do Jaknajszybszego za 
kończenia obecnego okresu, w którym  
muszą płacić za ropę cenę w yższą niż 
to z ich kalkulacji w ypada. Zastępyw a 
r.e stale przez naszą grupę zapatryw a 
nie, że jedyna droga do trw ałej popra­
w y sytuacji całego przem ysłu naftowe 
go jest utrzym anie dobrej ceny surow 
ca  przy  w ydatnej redukcji kosztów je 
go przeróbki p rzez zmniejszenie nad­
miernego dla nas aparatu  przeróbcze­
go i Jego racjonalizację — zyskuje w 
obecnej sytuacji w ybitnie na aktualno 
ści, ale kt-oby chciał dobrowolnie L-'- 
Żmudną d roga redukcji I w ysiłku, gdy 
obok idzie znacznie w ygodniejszy 1 
uśw ięcony już tradycją gościniec obn: 
żeni® cen ropy!

W obec grożącego dziś niebezpie­
czeństw a są  producenci zdan i zupek '1'- 
na swoje w łasne siły i samoobronę. ,k‘ 
dyni#: w  natychm iast przeprow adzone 
silnej i zw artej, ogólnej organizacji pnj 
ducentów  zdołają oni przeciw staw ić 
Sie tendencjom  obniżenia ceny ropy i 
obronić swój b y t i niezależność.

A organizacja taka będzie n iew ątol1 
w ie drugiem ramieniem, wspierającem 
budowę całokształtu stosunków w 
przem yśle naftow ym  i siedm iom ilo­
w ym  krokiem w  kierunku stworzenia 
trwałego na zasadach równości opar­
tego porozumienia w szystkich grup w 
tym przemyśle naftowym  pracujących,

Niebezpieczeństwo nowego kartelu
dla produkcji ropy.



10 Nr. z dnlą 27 w rz eśn ia  1933

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

XI. Km. 2868/33. Obwieszczenie. Komor­
nik Sadu Grodzkiego miejskiego we Lwo­
wie, rewiru XI.. zamieszkały przy ul. Kra­
sicki cli i4. ogłasza, że w dniu 4 paździer­
nika 1933 r„ o godzinie 10‘30 przedpołu­
dniem oaoędzie sie przy ul Zielonej Nr. 
59, w ..Pałacu Sportowym", sprzedaż 
z publicznego przetargu jednego auta cię­
żarowego stanowiącego własność Mieczy­
sława Wagnera.

Komornik Sadu Grodzkiego Miejsk ieffo 
Rewiru XI.

Lwów dnia 10 września 1933. 3912'K.

X. Km. 1926/33. Edykt licytacyjny. Dnia 
20. października 1933, o godz. 8 i ano. we 
Lwowie, ul. Gazowa 1. 4 i Nowa Tandeta 
21 i 32. sprzeda sie przez publiczna licyta­
cję następujące przedmioty ruchomości. 
Sprzedaż ilk.pocznie się wpół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W międzycza­
sie można obejrzeć przedmioty wymieniło, 
ne na sprzedaż.

Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru X.

Lwów. dnia 24 sierpnia 1933. 3913/K

X. Km. 246/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sadu Grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
rewiru X.. ogłasza, że w dniu 5 paździer 
nika o godz. 8 14, odbędzie się egzekucyjna 
sprzedaż przez licytację publiczna rucho- 
mości należących do dłużnika w jego lo­
kalu we Lwowie, przy ul. Legionów 1. 3. 
składających się z ruchomości, które moż­
na oglądać w miejscu sprzedaży w dniu li­
cytacji w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik S ą c  Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru X.

Lwów. dnia 25 września 1933. 3914/K

IV. Km. 2722/33 Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Strona zobowiązana: Nieznany z miejsca
pobytu Mikołaj lleczko, zast. przez Kura­
tora adw. Dra Ruhrberga w Drohobyczu. 
Na wniosek Hnata Sowiaka „Horodyskie- 
go“. gosipodarza w Niedzwledzy. strony 
egzekwującej, o zapłatę kwoty 40 dolarów 
zpn. itd.. odbędzie się dnia 20 j.stopaJa 
1933, o godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 
4Sa, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa: Niedźwiedza. Wnl 310. Ozna­
czenie realności: Realność składająca sic 
z  5 kompleksów, z których I. bbejmuje
1 pbud. i 3 pgr.; II. obejmuje 1 pgrf.; 
111. obejmuje 2 pgrt.; IV. obejmuje 1 pgrt.; 
V. obejmuje 1 pgrt. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ.: ad I. 2.220 zł.; aa U. 
874*50 zł.; ad III. 549‘64 zł.: ad IV. 137 zt.I 
ad V. 124 zł. Najniższa oferta: ad I. 1.480 
zi.; ad II. 583 zł.: ad III. 366*42 zł. ad IV. 
91*33 zł.; ad V. 62*67. — Whl. H&yO. 
Oznaczenie realności: Realność obejmuje
2 pgrt. Wartość szacunkowa: 57U*46 zł. 
Najniższa oferta: 380*30 zł. Poniżej najniż-
• s>:c i oferty sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego Rew. IV.
Drohobycz, dnia 15 września 1933. 3915/K

III. Km. 1017/33 Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Drohobyczu. Re­
wiru III. zawiadamia, że dlnia 15 bstopadn 
1933. o godz. 12, w sali Nr. 48. Sądu 
Grodzkiego w Drohobyczu, odbędzie sie li­
cytacja realności obj. whl. 1347 ks. gr. gm. 
kat. Truskawiec, własność Dawida Griin- 
berga i Ozjasza Griinberga Realność ta 
obejmuje pgr. 137/6. o powierzchni 121 ni. 
kw. ,na której stoi jednopiątrowy dom mu­
rowany. Wartość szacunkowa wynosi 
29.920 zł. Najniższa oferta 14.960 zł. War­
tość przynależności (ogrodzenie sztacheto­
we) wynosi 425 zł. Warunki licytacyjne, 
protokół opisania i ocenienia można przej­
rzeć w biurze Komornika w godzinach 
urzędowjr-ch. Interesowanych wzywam do 
zgłaszania swych praw w terminie usta­
wowym.

Drohobycz dnia 21 września 1933. 3916,K

I. Km. 920/33. Ogłoszenie. Komornik Sa­
du Grodzkiego. Rewiru I-go. Tadeusz Ber-

•naczek w Tarnopolu, urzędujący w Tarno­
polu przy ul. Tarnowskiego, na zasadnie 
art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
26-go października 1933 r.. od godziny 
12-tej rano, w sali posiedzeń Sądu tirodz 
kiego w Tarnopolu odbędzie się spr,zednż 
z publicznej licytacji nieruchomości miej­
skiej. składającej się z whl. 418 z pbud. 
1 kat. 595, domek parterowy wartości 
4.518 zł., z whl. 892 z pbud. 1. kat. 593 
i pbud. 1. kat. 594 dom parterowy, warto­
ści 3.185 z!., położonych w Tarnopolu, ul. 
Podolska wyższa 12, powiecie Tarnopol, 
województwie Tarnopol zapisanej w tabeli 
likwidacyjnej gm. kat. Tarnopol pod Nr. 
41Si 892, — która stanowi własność Freidy 
Magier w Tarnopolu. Nieruchomość ta ma 
urządzone księgi hipoteczne w Urzędzie 
Ksiąg Gruntowych Sądu Okręgowego w 
Tarnopolu. Powyższa nieruchomość zosta­
ła oszacowana na sumę zł. 7.698, sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny wywołania 1.1. 
od kwoty zł. 3851. — Licytant przystępu­
jący do przetargu powinien złożyć rękoj­
mię w gotowiźnie w kwocie zł. 769 gr. 80.

Tarnopol, dnia 1 września 1933. 3917/K

II. Km. 918/33. Obwieszczenie o licytacji, 
t-tro.na zobowiązana: 1) Tózef AItman.
2) Mina Alfmanowa. 3) Michał Iwamcki
# 4) Anna Iwanicka — wszyscy w Gajach

Wielkich, pow. Tarnopolskiego. Edykt li­
cytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
wierzytelności. Na wniosek wierzyciela 
adwokata Dra Dawida Landesa *w Tarno­
polu, ulica Piłsudskiego 8. jako strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 16 listopada
1933 roku. o godzinie 11 rano, w  biurze Nr. 
32 Sądu Grodzkiego w Tarnopolu — na za­
sadzie zal wierdzonych warunków licytacyj­
nych licytacja, następujących realności: 
Księga giuntowa: Tarnopol. Whl.: 6447.
Oznaczenie realności: parcela bud., lkat. 
1848, na której pobudowano: dom, chlew,
piwnice, komórki i dom zniszczony. War­
tość szacunkowa wraz z przynależ, zł. 
4.227*00. Najniższa oferta zł. 2.113 groszy 
50. Whl.: 6507 — parcela gruimtowa lkat. 
1901/1 — ogród, wartość szacunkowa: zło­
tych 782. najniższa oferta: złotych 521
groszy 32 i whl. 3013, parcela gruntowa 
lkat. 2949 — rola i parcela gruntowa lkat. 
2950 — rola — oszacowane na złotych 
630*00. najniższa oferta złotych 420*00. — 
Do realności whl. 6447 ks. gr. Tarnopol, 
należą następujące przyiraWeżności: dom,
chlew, piwnica i dom zniszczony, oszaco­
wane na złotych 2.307*00. — Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Akta 
powyższej sprawy znaiduią się dla wglądu 
■osobom zainteresowanym w kancelarii Ko­
mornika. zaś na 14 dmi przed licytacją znaj­
dować sie będą w kancelarii Sadu Grodz­
kiego w Tarnopolu.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II 
Juljusz Szołłginia,

Tarnopol, dnia 19 września 1933. 3918/K

Km. H. 645/33. Obwieszczenie. Strona 
zobowiązana: 1) Gustaw Stein false Geller, 
2) Rózia Stein false Geller w Tarnopolu, 
ulica Kopernika. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na 'wniosek wierzycielki Agnieszki z Wil­
ków Jasińskiej, zam. w Zagrobeli, pow. 
Tarnopolskiego, jako struny egzekwującej 
— •odbędzie się w dniu 9 listopada 1933 ro­
ku o godzinie 10 rano, w biurze Nr. 32 
Sądu Grodzkiego w Tarnopolu, na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych, licytacja następującej realności: Księ­
ga gruntowa: Tarnopol, whl. 4963/a. Ozna­
czenie realności: parcela ogrodowa lkat. 
659/3. Do tej realności należą następujące 
przynależności: jednopiętrowy dom mie­
szkalny murowany, w trakcie budowy, 
pod dachem. Wartość szacunkowa z przy- 
należnośoiami złotycn 54.14M groszy 98. 
Najniższa. ofeDa złotych 17.074 groszy 49. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąp1'. Akta powyższej sprawy są do wglą­
du dla osób zainteresowanych w kance­
larii Komornika, zaś na 14 dni przed ter­
minem licytacji znaidować się oedą w Są­
dzie Grodzkim w lara  opolu.
Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru II.

Juljusz Szołłgimia.
Tarnopol, dlnia U września 1933. 3919/K

II. Km. 779/33. Obwieszczenie o licytacji. 
Komornik Sądu GrodzKiego w Sanoku rę, 
wiru II.. zawiad unia. że na wniosek Ko­
munalnej Kasy Oszczędności miasta Saro- 
ka. odbędzie sie dnia 26 października 1933, 
w Sądzie Grodzkim w Sanoku, muro Nr. 
25, o godz. Ib tej rano, licytacja 1) realno­
ści obj. Iwh. 489 ks. gr. gm. kat. Sanok I. 
i 2) połowy realności obj. iwh. 580 ks. gr. 
gm. kat. Sanok 111. — wtasnoSć Janiny
Kaważcównei w Sanoku, stanowiących. 
Realność pod 1) położona w Sanoku przy ul. 
Jagiellońskiej 60. obejmuje parcele bu­
dowlaną. z nowowykończomą kamienica je- 
dnopiętro ivą z poddaszem oraz pa-cela po­
dwórzową. Realność pod 2) położona w Sa­
noku przy ul. Lipińskiego 13. obejmuje par­
celę budowlaną ze starymi domem parte­
rowym. drewnianym oraz dwie parcele 
ogrodowe. — Wartość szacunkowa realno­
ści pod 1) 47 256 zł., pod 2) 7.375 zfc Cena 
wywołania ad 1) 35.442 zł., ad 2) 5.53125 
Zł. — Poniżej ceny wywołania sprzedaż 
nie nastąpi. Każdy licytant przystępujący 
do przetargu winien złożyć rękojmię w w y­
sokości 1/10 wartości szacunkowej. W cią­
gu dwóch tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomości powyższe w dnie 
powszednie >d godz 8 do 18-tej, zaś akty 
postępowania w  tut. Sadzie w godzinach 
urzędowych. Prawa osób trzecich, będące 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia w ła­
sności nabywcy — będą uwzględnione tyl­
ko wówczas, gdy osoby te najdalej przed 
rozpoczęciem przetargu złożą dowód, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji wraz 
z postanowieniem właściwego Sądu zawie- 
szającem postępowanie egzekucy me. Licy­
tacja odbędzie się .la podstawie ustawo­
wych warunków licytacyjnych o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem nie 
poda się do wiadomości odmienne warun­
ki. Wszystkie władze i instytucje publicz­
ne wzywam, aby najdalej w terminie licy­
tacji zgłosiły zestawienie podatków 1 danin 
publicznych należnych po dzień licytacji — 
pod rygorem utraty prawa pierwszeństwa 
zaspokojenia. Sanok, dnia 21 września JQ3Ł 
Komornik: Chócholski. 3920/K

II. Km. 1162/33. Komornik Sądu Grodz­
kiego w Krośnie. Rew. II., zamieszkały 
w Krośnie przy u! Dra reliksa Czajkow­
skiego. na zasadzie art. 602 K. P. C. ob­
wieszcza, że w  dniu 20 października' 1933 
r.. o godzinie 10-tej rano w Korczynie od­
będzie się licytacja publiczna ruchomości, 
składających się z 1 maszyny do pisania 
„Remington", ] biurka, 1 stolika pod ma­

szynę. 1 maszyny do szycia ..Simgera". 1 1 
kompletnej jadalni gdańskiej, oszacowanych 
ogółem na kwotę 3.S55 zł., która rozpocz­
nie się od połowy ceny oszacowania. 
W międzyczasie możiia oglądnąć przedmio­
ty wystawione na sprzedaż. Józef Ukleja, 
Komornik Sądu Grodzkiego w  Krośnie. II. 
rewiru. 3921/K

II. Km 1440/33. Obwieszczenie o licyta­
cji. Strona zobowiązana: 1) Mada Zary 
czyńska i 2) Daniel Zaryczyński, oboje 
w Dyćzkowie, powiatu Tarnopolskiego. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. Na wniosek Powia­
towej 'Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Tarnopolu, działającej przez adwokata 
Dra Rudolfa Mantla w Tarnopolu, jako stro­
ny egzekwującej oraz na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacyjnych odbędzie 
się w dniu 9 listopada 1933 roku o godzi­
nie 12 w południe, w biurze Nr. 32 Sądu 
Grodzkiego w Tarnopolu, licytacja nastę­
pujących realności: Księga gruntowa Gmi­
na Kat. Dyczków. Realność whl. 900. skła­
dająca się z parceli grunt. lkat. 190/2 
i 192/3 oszacowana na złotych 17.334 gro­
szy 56. Najniższa oferta złotych 1L589 gro­
szy 70 i realność whl. 901. składająca się 
z parceli grunt. lkat. 190/3 i 192/4. osza­
cowana na złotych 12.943 groszy 31. naj­
niższa oferta złotych 8.628 groszy 86. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Akta powyższej sprawy znajdują się dh  
wglądu dla osób zainteresowanych w kan­
celarii Komornika, zaś na 14 dmi przed li­
cytacją znajdować się będą w kancelarii 
Sądu Grodzkiego w Tarnopolu.

Komornik Sądu Giodzkiego Rewiru II.
Tarnopol, dnia 12 września 1933. 3922/K

Km. 1249/33. Obwieszczenie Komornik 
Sądu Grodzkiego w Brzozowie obwiesz­
cza. że dnia 27 paźdz;ernika 1933, o godz. 
8*30 rano odbędzie się w Sądzie Grodzkim 
w Brzozowie, w biurze Nr. 17. publiczna 
licytacyjna sprzedaż nieruchomości miej­
skiej. składaiacej się 7. 3/20 i 8/20 części 
whl. 825, 537. 176, 560, 982, 984, 1054
i 1839 ks. gr. gm. Brzozów, Heleny i Anto­
niego Kowalskich, własnej. Na pbud. ik. 825 
stoi dom z drzewa. Cała realność wraz- 
z przynależnościami oszacowaną została 
na kwotę 9313 zł. 08 gr. Najniższa oferta 
\T? nosi 5639 zł. 80 gr. Warunki licytacyjne 
i Protokół oszacowania przeglądać można 
od dnia 14 października b. r. w biurze Nr. 
17. Sądu Grodzkiego w Brzozowie.

Komornik Sadu Grodzkiego' 3923/K

KOLEJ LOKALNA LWÓW—JAWOROW 
S. A.

II. OGŁOSZENIE.
XXV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 

akcjuiiauuszy Spółki Akcyjnej „Kolei Lo­
kalna Lwów-Jaworów“ odbędzie się dnia 
10 października 1933 o godzinie 10-tej 
im r.cclpołudincm w lokalu biura Małopol­
skich Kolei Lokalnych we Lwowie, ul. Ja 
1’iellońska Nr. 1, II p. (gmach Galicyjskiej 
Kasy Oszcz.) z  nakStępującym porządkiem 
dziennym:

1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 
7. czynności oraz Rady Nadzorczej o zam­
knięciu rachunków za okres od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 1932 1 uchwała co do udzie 
lenia absolutorium Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej.

Warunki prawa do głosu na Walnrni 
Zgromadzeniu określa §. 21. statutu Spółki.

Lwów, dnia 15 września 1933. 3817
ZARZAD.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego, 

Miejskiego we Lwowie, ul. Halicka 1. 21, 
podaje niniejszem w .myśl art. 15—21 Roz 
jiorządzeiir Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27. X. 1932 r. Nr. 94, poz. 812 Dz- 
U. R. P., do publicznej wiadomości, żę ni­
żej wymienione zabudowane nieruchomo­
ści miejskie (dom mieszkalny, czynszowy), 
obciążone pożyczkami Towarzystwa za za 
ległe raty, sprzedane będą przez publicz­
ną licytację na podstawie przepisów Rozp. 
JJrezydenta Rzplitej z dnia 27. X. 1932 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 812. w kancelarii 
Nonirjusza Franciszka Szelewsk-iegc we 
Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 4: 1. Właści­
ciel nieruchomości (dłużnik): Hoszowski
Aleksy — nieruchomość objęta whl. 1582 
li:;, gr. gm. kat, Zurawno. prowadzonej 
przy Sądzie grodzkim w  Zurawnie. poło­
żona w Zurawnie — ceną wywołar ia zł. 
32.680.—, wysokość rękojmi zł. 3.600.—, 
Unmh licytacji 7 listopada 1933. godz. 10. 
2, Właściciel nieruchomości (dłużnik): 
Zuckerberg Ma.rjem i Regina — nieruch,o., 
mość objęta whl. 203 ks. gr. gm. kat. Dro 
liobycz — Zagrody nrejskie, prowadzonej 
przy Sądzie grodzkim w Drohobyczu, po­
łożona w Drohobyczu, ul. Bednarska 1. 13, 
cena wywołania zł. 229.100.—, wysokość 
rękojrm zj 9.000.-—, termu licytacji 7 li­
stopada 1933. godz. 11-ta.

Podstawą llcytaoji będą warunki licyta­
cyjne ustanowione Rozp. Prezydenta Rze ■ 
czypospolitej z dnia 27. X. 1932 r. Dz. U, 
R. P. Nr. 94. poz. 812. Akty postępowania 
egzekucyjnego mogą być przeglądane w 
biurze Towarzystwa Kredytowego Miej. 
skiego we Lwowie codziennie, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, w godzinach od 
10—13-tej, w ostatnich trzech dniach przed

K U R A T E L E ,

III. P 98/33/19. Ogłoszenie ubezwłasno­
wolnienia. Postanowieniem Sądu Grodzk.e- 
go w Stryju z dnia 27 maja 1933 L. III. 
13/33/5 został Józef Kuczyka, emerytowa­
ny urzędnik skarbowy w Stryju, z powo 
du choroby umysłowej, zupełnie ubezwła­
snowolnionym. a Kuratorem jego ustano­
wiono Zofję Kuczykówną w Stryju.

Sąd Grodzki Oddział III.
Stryj, dnia 4 września 1933. 3907

U P A D Ł O Ś C I .

Sa 56/32. Uchwaia. Sąd Okręgowy W. I. 
w Złoczowie wsprawie ugodowej do ma­
jątku dłużników Szujima ' i Gitli Fiochów 
z Kamionki str.. zastanawia postępowanie 
igodowe, albowiem do audiencji ugodowej 

dnia 31 stycznia 1933 w Sądzie Grodzkim 
w Kamionce str, ani dłużnicy, ani wierzy­
ciele nie stanęli.

Sąd Okręgowy
Złoczów. 8 marca 1933. 3906

Sa 17/32. Postępowanie układowe proto­
kołowane jawnej spółki handlowej 
„Pierwszy Kołoiryjski B owar Maszynu- 
V'c - Parowy, Brettler i Ska w Kołomyji*1. 
Układ zawarty w anlach 21—23 grudnia 
1932 lmeazy dłużmczKą prptokołowauą 
jawną spółką handlową „Pierwszy Kolo- 
myjski Bmwar Maszynowo - Parowy, 
Brettler i Ska w Kołomyji" 1 jej wierzy­
cielami mocą którego wierzyciele nie- 
uprzywilejowani dłużraiczki otrzymują 
100% pokrycie ich pretensyj — zosuł 
przez Sąd Apelacyjny, jako rekursowy we 
Lwowie, uchwałą z 8 września 193c C. Z. 
072/33 zatwierdzony.

Sąd Okręgowy
Kołomyja, 20 września 1933. 3908

F I R M Y .
I. Firm. 8/33. Sp. II. 173. W rejestrze 

stowarzyszeń zarobków ycn i gospodar­
czych Sp. II. 173. przy firmie: Spółka 
Oszczędności i Pożyczek w Ostrowska 
wpisano, że stowarzyszenie to z urzec 1 
rozwiązane zostało i pozostaje w likwida 
cji a likwidatorami ustanowiono Jozefa 
Kozia 1 Antoniego Kowalczyka.

Sąd Okręgowy Wydział I 
Nowy Sącz, 27 kwietnia 1933. 3904

terminem licytacyjnym w kancelarii Nota­
riusza Franciszka Szeiewskiego we Lwo­
wie. Zamierzający licytować mogą w cią­
gu ostatnich 7-miii dni przed licytacją oglii 
duć nieruchomość codziennie od godz. 8— 
18-ej, z wyjątkiem niedziel I świat. Wzy­
wa się osoby trzecie. abv najpóźniej na li­
cytacji, jednakowoż przed wezwaniem do 
czynienia postąpień. wykazały, iż wnio­
sły pozew o zwolnienie całej nieruchomo­
ści, lub jej części od egzekucji i że uzy­
skały zawieszanie postępowania egzeku­
cyjnego. inaczej bowiem ich prawo nie 
będzie przeszkodą licytacji i nabywca *izv 
ska prawo własności. W razie niedojścl.i 
1I11 skutku sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostatnia sprzedaż od zniżonego 
szacunku odbędzie się bez powtórnego za­
wiadomienia_____________   3925

WSZYSTKICH, którzy posiadają jakiekol­
wiek informacje o obecnem miejscu po­
bytu Jadwigi z W rz.esińskich Sinip- 
czesi skiej, urodzonej 16 lutego 1898 roku 
w Kieleckim, córki Bronisława i Stani­
sławy z Jeziorowskich małżonków Wrze 
spiskich, ostatnio w roku 1920 w mie­
siącu wrześniu zamieszkałej w  guhern)i 
Jekate-i.nosławskiej w Chorcysku, obe­
cnie Rosia Sowiecka, uprasza sie o po­
danie takowych do Kcnmsystorza Ewan­
gelicko-Reformowanego w Wilnie, u’ica 
Zawalna Nr. 11. 3911

Htf) pan jest bogaty bo wygrał
Z i .  3 0 0 . 0 0 0

v  naiwięrcszei w Polsce ko lek tu rze
J. WOŁANO W, WARSZAWA,
M arszałkowska Nr. 1 H -h  (róg  Królewskich 

każdy m oże zdobyć wielki m ajątek , na leż/ 
ty lko  kup ić  los w ko lek tu rze  t. WOLANOW-
Cana 1/4 Zł. 10-  ------------ p ito  1  1 Z ł. z r  1

całago losu Zł. 4fl- - .  
Zam iejscow ym  w ysyła sią na tychm iast po  

w płaren iu  należności do F. K. O. Nr. 18.814- 
U W A 0 A 1 W  aw larku z  bardao korzy* r  * 

zm iana planu gry, w ysyła-ny 
prosaakW  Tunałnla darm o.
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